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PODZIĘKOWANIE.

Słuchacze Uniwersytetu Ludowego składają po­
dziękowanie: 1 Sekcji Kulturalno-Oświatowej przy
Polskiej Partji Socjalistycznei jako założyciele Uni­
wersytetu Ludowego który został uraiastowiony 2) 
Radzie Miejskiej, Magistratowi i Zarządowi Uniwersy­
tetu za troskliwą opiekę. 3) PP prelegentom, profe­
sorom p. dyr. Kędzierskiemu dr Pawełkowi inż, 
Uthkiemu, dyr Dobrowolskiemu dr Chomentowskie 
mu dr Derczowi. profesorom, p. Siwikowel. Dzie 
chlickiej, Hemmelównel, Ankersztajnowej, Suchoń- 
skiej p. Ankersztajnowi, Brukowi, Lewandowskiemu, 
Mlakowi za trudy i gorącą pracę, przyczymaiąc się 
do krzewienia kuhury i w iedzy klasy pracującej 
składają

Słuchacze.
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ukaże się w nowych przygodach rozgrywających się  
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siła pięści p t

H Gorąca Ziemia
w 6-ciu aktach.

O d W to rku  30-go m a ja  i dni n a s t ę p n e

Ludzie niepewni jutra
w s t r z ą s a ją c a  t r a g e d ja  w  7-miu częśc iach .

R z e c z  d z ie je  się w  c a r s k ie j  Rosji .  P r z y j a c ie l e  S a s z y .  Na 
d w o r z e  Ą le k s a n d ra .  O h y d n e  o s k a rż e n ie .

Konfetti 
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FABRYKA TQREBEK

J. Grajcar
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Doktór Ł  Troppaser
Choroby! skórne, włosów, wene  
ryczne Analizy mikroskopowe. 
Przyjmuje od 1 1 — 1 i od 5—7ł/i 

panie 4— 5.
Sosnowiec, Małachowskiego 5 

parter T argow a  2,

W  przeddzień objęcia 
G. Śląska przez władze 
polskie, zbrodniarze nie­
mieccy pastwią się nad lu­
dem polskim w okręgach, 
przyznanych Niemcom. Ro 
botników polskich wyrzu­
cają z ich siedzib, pozba­
wiają pracy. W  bezsilnej 
wciekłości prowokują lud 
polski, aby zatruć radość 
narodu Polskiego w chwili 
przyłączenia p r a s t a r e j  
dzielnicy Piastowskiej do 
Macierzy.Każdy najsłabszy 
odwet ze strony polskiej 
ludności górnośląskiej roz­
dmuchują do rozmiarów 
nowego powstania, do roz­
miarów planowego pogro­
mu Niemców’górnośląskich

Od czasu zakończenia 
wojny ,G. Śląsk przeżył 
gehennę mąk byle tylko 
zdobyć upragnioną wol­
ność. Chwdla ta nadchodzi, 
ale jakże i dziś krwawo 
muszą okupić ją  rodacy 
nasi na Śląsku.

Banda złożona z 200 
stosstrupplerów i uzbrojo 
na wr karabiny, bagnety, 
rewolwery, oraz w grana­
ty ręczne, wyszedłszy z 
Gliwic wt stronę Kędzieży 
na, rozpoczęła ostrzeliwać 
Stare Gliwice, Labendy, 
PrzyżówTkę, Napadzice, 
przyczem zdemolowrała do 
my Polaków’ granatami 
ręcznemi.

Na Szobieszowice na­
padła banda Niemców, li­
cząca stu ludzi, ostrzeliwu 
jąc wieś i okolicę.

W  Szobieszowdcach po- 
bito Polaka — prezesa Kó­
łek Rolniczych Grala, 
następnie zdemolowano 
dom Polaka nazwdskiem 
Po lak’

Nocy onegdajszej ban­
da niemiecka napadła w 
Rzeczycy na straż gmin­
ną, rozbrajając ją  i raniąc 
przytem ciężko wdele osób.

W  Zabrzu pojawdły się 
napady Orgeschowców, 
którzy noszą o d z n a k i  
Reichsw’ehry.

Badna złożona z 60 or- 
geśzowców, oraz 6 poli­
cjantów niemieckich ze 
Spytkowic napadła na wieś 
Czechowice i zdemolowa­

ła granatami ręcznemi wde 
le mieszkań polskich. Z a­
bito przytem 2 Polaków1, 
oraz raniono kilka osób. 
W e wsi Zerniki zabito Po­
laka Grafika,

To tylko drobna część 
krwawego obrazu. Bandy 
niemieckie wdóczą się po 
G. Śląsku, maltretują lud 
ność i chcą doprowadzić 
ją do czynów, podyktowa 
nych rozpaczą, lecz im się 
to nie uda, bowiem na 
straży interesów^ Polski 
stoi Naczelna Rada Ludo 
wTa na G. Śląsku. Rada ta
0 g ł o s i  L  następującą 
odezwę:

Rodacy! Braciom na­
szym w Gliwicach, Laben 
dach, Pyskowdcach i w in­
nych miejscowościach te ­
renu, przyznanego Niem­
com, stała się w ostatnich 
dniach wielka krzywda. 
Pobito, okaleczono i wyy- 
rzucono ich z mieszkań, 
pozbawdono pracy, a miesz 
kania ich zburzono. Aby 
ratowrać życie, schronili 
się na teren przyznany 
Polsce. Naczelna Rada Lu 
dowa zwróciła się do rzą 
du polskiego i innych kie 
rowmiczych czynników1 o 
pomoc, zwmacając uwagę 
na możliwość fatalnych na 
stępstw^ tych wybryków
1 gwałtów. W yzyskały  je 
atoli pewne żywioły, k tó ­
re w’yszedlszy na ulicę, 
zaczęły mącić spokój pub 
liczny, Polacy i Niemcy 
przytem byli poszkodowa­
ni na zdrowiu i mieniu.

Prosimy obywateli, aby 
uspokajali jednostki pod­
niecone i wstrzymywali je  
od czynów1 nierozważnych, 
gdyż za w’szelkie szkody 
odpowiadać będą gminy, 
co ściągnie na nas ogrom 
ny podatek, a ten my 
w’szyscy płacić będziemy 
musieli. Pamiętajcie,że każ 
de wystąpienie przeciwko 
mieniu mieszkańców na­
szej części G. Śląska jest 
niszczeniem mienia nasze 
go kraju. Zachodzi poza 
tern jeszcze obawa, że na 
wypadek niepokojów na­
stąpić może odroczenie 
przejęcia kraju przez wda-
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dze polskie, o co właśnie 
prow okatorom  niemieckim 
chodzi. D latego też każdy 
rozum ny obywatel powi­
nien w ytężyć w szystk ie  
siły, aby młode nieobli­
czalne żywioły nie p o k a­
zały się na  ulicy.

Lud polski us łucha gło 
su tych, k tó rym  powie­
rzył swoje losy i nie da 
się sprowokować wrogom, 
jeszcze  k ilka  dni, a nad 
G. Ś ląskiem  „wzejdzie ju ­
trzenka  swobody, zbawie­
nia za nia słońce".

Konwencja górnośląska.
Z jakim  rozm achem  i en ­

tuzjazmem pracow ała  de le ­
gacja  polska w  Genewie, 
świadczy taki przykład, który 
podajem y na podstaw ie w y ­
wiadu, udzielonego „Kurjero- 
w i“ przez jednego  z twórców 
konwencji o G órny Śląsk.

„Dnia lj£ maja został pod ­
pisany oryginał francuski kon­
wencji. Najistotniejszy inte­
res  polityczny wym agał j<ak 
najszybszej ratyfikacji przez 
sejm w W arszaw ie i parla ­
m ent w Berlinie. Po trzebne 
natychm iastow e p rzygotow a­
nie tekstu  polskiego. W  cią­
gu ośmiu dni olbrzymi tekst 
o 700 artykułach, książeczka 
objętości dużych* 309 stron, 
zosta je  z redagow ana w języku 
polskim.

„Sejmowi trzeba  doręczyć 
drukow ane egzem plarze. Nie 
m ożna liczyć na spraw ność 
drukarni państw owej w W a r ­
szawie". Jak  drukarnia  fran­
cuska drukow ała  polski tekst 
konwencji.

„W  ciągu tychże samych 
ośmiu dni delegacja  polska 
p rzeprow adza  w ydrukow anie  
tekstu  polskiego w drukarni 
francuskiej w  Genewie.

„Niemcy nie mogli w prost  
tem u uwierzyć. A jednak  P o ­
lacy wykonali. W  warunkach 
przeraźliw ie trudnych. Dru- 
karnid zdobyła wprawdzie li­
te ry  polskie, jak  ą, ę, ć i t.p., 
jednakże  nie posiadała  ani 
jednego  zecera  Polaka. P ie r ­
w sze  korekty  przychodziły  w 
stanie w pros t  rozpaczliwym.

„Minister Kaźmierz O lszow ­
ski zarządza ewakuację p e r ­
sonelu  drukarni z trzech p o ­
kojów i umieszcza tam  cały 
kom plet delegacji. Najwytraw­
niejsi prawnicy, ekonomiści, 
inżynierowie zamienili się na­
tychm iast w  korektorów, u trzy 
mując sta ły  kontakt z zece- 
rami. Pracow ano do 4-ej ra ­
no. Korekty  pow racały  po 
kilkanaście razy.

„1 osiągnięto  wzorowy 
teks t  polski. W ydrukow ano  
przy tem  tekst w  formacie 
„Dziennika Ustaw".

„Dzięki tem u  postanow ie­
nia konwencji z m ocą praw a 
będą m ogły  już być w prow a­
dzone w wykonanie.

„Gdyby tego, zdawałoby 
się, niemożliwego dzieła nie 
dokonano, natenczas w chwili 
objęcia przez nas G órnego 
Ś lą ska  w bardzo wielu dzie­
dzinach panowałby zupełny 
b rak  p raw a i n iepodobna so ­
bie w pros t  wyobrazić, jakie 
pow sta łyby  konsekw encje  z 
takiego vacuum".

W o b e c  ratyfikowania tej 
konwecji zarówno przez Sejm  
polski, jak  i przez parlam ent 
niemiecki, poda jem y tutaj o 
cenę zalet tej ko'wencji ze 
stanow iska  in teresów  po l­
skich.

— Czyniąc bilans wyników, 
osiągniętych przez delegację  
po lską  p rzy  spisyw aniu  kon­
wencji górnośląskiej, p o d ­
kreślić należy następujące  p o ­
zycje:

W b rew  decyzji konferencji 
am basadorów  z dnia 20 paź ­
dziernika 1921 roku  prawo 
veta, przyznane Niemcom w 
razie wydania przez Polskę  
nowych ustaw dla Ś ląska  P o l­
skiego, zostało zniesione.  ̂ W  
dziedzinie us taw odaw stw a 'P o l 
ska uzyskała w olną rękę.

Jedyn ie  tylko w spraw ach 
ustaw y o pracy  i podziale

ziemi m ogą Niemcy zwracać 
się  do trybunału  m iędzynaro­
dow ego w H adze i to o tyle, 
o ile kom isja m ieszana uzna 
wniosek taki za uzasadniony.

Po lska  ma praw o wydać 
ustaw ę w celu nostryfikacji 
przem ysłu.

Zachowane zostało Polsce 
praw o likwidacji niemieckich 
m ajątków ziemskich po  latach 
piętnastu .

Niemcy zobowiązały się 
zastosow ać na Ś ląsku  nie­
mieckim wszystkie  p o s tan o ­
wienia, dotyczące ochrony 
mniejszości narodow ej w 
dziedzinie wyznania, kultury, 
języka, szkolnictwa, w olnoś­
ci zrzeszeń.

R ada  Ligi Narodów pozosta  
ła w dalszym ciągu jedynym  o r ­
ganem, upraw nionym  do bacze­
nia nad w ykonyw aniem  przez 
Po lskę  pos tanow ień  traktatu  
górnośląskiego. Żadna inge­
rencja  ze s trony  rządu  nie­
m ieckiego pod  tym względem  
je s t  niedopuszczalną.

Po lska  z drugiej s trony  za 
pewniła  m niejszości n iem iec­
kiej na Ś ląsku  wszelkie p ra ­
wa, p łynące z pow yższego 
traktatu. Ponad to  mając na 
względzie konieczność za­
pewnienia  udziału p rzedstaw i­
cieli p rzem ysłu  na G órnym  
Śląsku  w pracach S e jm u  gór­
nośląskiego, Po lska  uznała 
zasadę, iż w  ciągu p ie rw ­
szego ok resu  p raw odaw czego  
wolno będzie przem aw iać w 
Sejm ie w  języku  niemieckim.

Związki pracow ników  nie­
mieckich, istniejące na Ś lą s ­
ku Polskim, uzyskały  sze ro ­
kie uniezależnienie od w szel­
kich c e n t r a l  niemieckich. 
Specjalnie co się tyczy Zw iąz­
ku niemieckich pracow ników 
kolejowych, pocztowych, te ­
legraficznych, pracow ników 
gazowni, elektrowni, wodocią­
gów, tram w ajów  itp. — zarzą­
dy tych związków obowiąza­
ne są  osiedlić się  na Ś ląsku  
polskim  najpóźniej do dnia 1-go 
lipca r.b., poddając  się zu­
pełnie ustaw odaw stw u k ra jo ­
wemu.

W  ten  sposób  upadła  w 
całości bardzo g roźna dla 
Po lsk i  zależność p racow ni­
ków instytucji użyteczności 
publicznej od central n iem iec­
kich.

W b re w  decyzji konferen 
cji am basadorów  Polska  uzys­
kała p raw o w prow adzenia  na 
G. Ś ląsku  polskim  waluty 
własnej w  każdej chwili po 
uprzednim  dziesięciomięsięcz- 
nym  zawiadomieniu.

Postanow ien ia  w  dziedzi­
nie ceł eksportu  i im portu  za 
bezpieczają należycie w ytw ór­
czość po lsk iego  Śląska.

Postanow ienia , dotyczące 
zaopatrzenia  w wodę, p rąd  
elektryczny dają  zupełną  gwa 
rancję zadośćuczynienia in tere­
som  Śląska.

T o  samo tyczy się  kolei 
żelaznych. D odatkow y układ 
w materji dworców przejścio­
wych upraszcza doe minimum 
formalności paszportow e i 
celne.

Udzia ł urzędników nie­
mieckich w eksploatacji kolei 
zosta ł zapew niony na roczny 
okres  przejściowy.

Kom petencje  komisji mie 
szanej oraz trybunału  rozjem ­
czego ujęte zosta ły  w taką 
formę, że suw erenność Polski 
na G. Śląsku  nie je s t  narażo­
na na żaden szwank.

W  końcu należy podkreś­
lić, jako fakt wielkiej donio­
słości politycznej, że cała 
konwencja jest wynikiem do­
browolnej zgody stron, a by­
najmniej nie wyroku arbitrów, 

Fakt ten wywrze dodatni 
wpływ na ukształtowanie się 
przyszłych stosunków polsko- 
niemieckich.

Pamiętajcie 
o n i e d o l i  

i n e d z y
repatrjantów.

wyborów niemieccy military- 
ści mają wystawić kandydatu­
rę Hindenburga na stanowi­
sko prezydenta Rzeszy. Dzien­
nik dodaje, że kandydatura 
ta niezawodnie zostanie p o ­
parta przez całe Prusy wscho 
dnie.

się za szczupłe. W ed ług  do­
tychczasowych don iesieńw  R u­
dzie zabito 12 osób a 27 r a ­
niono. W ładze  koalicyjne p o ­
słały na pom oc oddział 66 
policjantów, jednak  pomoc ta 
okazała się niewystarczająca.

Lloyd George przed upadkiem KR0N| ka TELEGRAFICZNA.

TELEGRAMY.
Straszna ka tas tro fa  we 

Lwowie.
L W Ó W . W  czwartek o 

godzinie 9.30 wieczór zdarzy- 
rzy ła  się we Lwowie s traszna  
katastrofa. Zwaliły się miano­
wicie dwie kamienice p rzy  ul. 
Krakowskiej nr. 8 i 10, będą ­
ce w łasnością  p. Schonwette- 
ra. Kamienice te runęły  od 
wiązań strychowych aż do p ar­
teru, grzebiąc pod  gruzami 
kilkadziesiąt osób, których do ­
kładnej ilości dotychczas j e ­
szcze ustalić nie zdołano. D o ­
piero  w  p iątek  w  dzień m o­
żna było ogarnąć rozm iary 
straszliwej katastrofy , p rzys tą  
pić do intensywnej akcji ra ­
towniczej oraz stwierdzić w 
jakim  stanie zaniedbania znaj­
dowały się  zawalone budynki. 
Bliższe oględziny wykazały, 
że m ury były już  od dawna 
popękane. K om isja  budowlar 
na badała  je  kilkakrotnie, a 
nawet bezpośrednio  przed  wy 
padkiem  kom isja  budow lana 
m agistracka w ydała  nakaz de- 
lożow ania tych kamienic, któ­
ry jednak  nie został wykonany.

Eksplozja hutnicza w Essen.
BERLIN. (PA T .)  W  hutach 

H elena  i Amalja w  pobliżu 
E sse n  w skutek  eksplozji 17 
osób zginęło, 25 odniosło ra ­
ny 8-u ludzi jeszcze  nie w y ­
dobyto ..  Akcja ratunkow a jes t  
w  toku,

Śmierć głodow a.'
M O S K W A . (T  A T.) Do 

dnia 5 maja na sam ym  tylko 
półw yspie  K rym skim  .zmarło 
z g łodu  60 tysięcy  ludzi, w  
tern 60 proc. dzieci.

W spaniała procesja  w 
Rzymie.

RZYM. Dnia 31 maja o d ­
była się p rocesja, urządzona 
z okazji kongresu  euchary­
stycznego. T a k :wspaniałej pro  
cesjiRzym  nie pam iętaodl870r. 
Pochód przeszed ł przez głó­
w ne ulice m iasta  i trw ał 5 
godzin: W  procesji  wzięło
udział 30 k a rd y n a łó w /400 bis 
kupów i 100,000 osób. T łum  
złożony z 200,000 osób, p rzy ­
glądał się tej wspaniałej u ro ­
czystości.

Stolica aposto lska  w obro­
nie patr.  Tichona.

L E A FIE L D . W  odpow ie­
dzi na,pismo arcybiskupa Can­
terbury , sekre tarz  s tanu  k^ird. 
G asparri, oświadczył, że stoli­
ca A posto lska  zwróci się bez­
pośredn io  do rządu sowieckie 
go w spraw ie uwięzienia pat 
rjarchy Tichona.

Hindenburg —  prezydentem 
Rzeszy.

BERLIN. „Freiheit" tw ier­
dzi, że podczas przyszłych

LONDYN. Konserwatyści 
ogłosili manifest przeciw L loyd 
G e o rg e ’owi, podp isany  przez 
11 członków izby wyższej i 
30 członków izby gmin. W  
manifeście powiedziano, że naj 
w yższy  już czas, aby zakomu 
nikować angielskiej opinji p u ­
blicznej środki po trzebne do 
tego, by położyć kres niedo- 
maganiom, chaosowi w s to ­
sunkach w ew nętrznych, nieja­
snej polityce zagranicznej, smu 
tneńiu  położeniu  finansowem u 
i zastojowi w handlu. Lloyd 
G eorge , Jam es  Craigh i lord 
Londoderw y odbyli dłuższą 
naradę. Lloyd G eorge  o d ro ­
czył na czas nieograniczony 
swój wyjazd na odpoczynek  
z pow odu  kry tycznego  p rz e ­
biegu, jak ie  p rzybra ły  rokowa 
nia w  spraw ie Irlandji.

Powrót z Genui.
B O R D E A U X .  (PAT.) 

„Tem ps" donosi z Moskwy, 
że pow racającą  z Genui de le ­
gację sow iecką spotkano w 
M oskwie bardzo niechętnie, 
gdyż nie zdobyła* ona u państw  
europejsk ich  ani kredytów, ani 
uznania rządu sowieckiego, 
a tym czasem  • sytuacja w  gu ­
berniach dotkniętych głodem, 
staje się coraz gorszą. P rzy ­
tem  donoszą, że szarańcza 
zniszczyła zasiewy w Syberji,  
a północne prowincje ro sy j­
skie są  pozbaw ione zboża na 
zasiewy.

*
*  -żf

Z (j. Śląska.
Przemycanie broni.
K A T O W IC E . (PAT.) W  

nocy ze środy  na wczwartek 
straż  gm inna w Biskupicach 
w  pow  Zabrskim  gzatrzymała 
jad ą c y ’ z Bytom ia do Zabrza 
samochód, w którym  p rzy je ­
chało 6 członków O rgeshu  
wiozących 21 karabinów oraz 
zapas amunicji. T rzech  orge- 
schowców zdołało zbiedz, 2 
aresztowano. Szofera  zaś za­
strzelono, ponieważ na w ez­
wanie nie zatrzym ał sam ocho­
du. S tw ierdzono, że m agazy­
ny broni oddziału, do którego 
należeli zaaresztowani, znajdu­
ją  się w  Bytomiu.

Napad na kopalnie.
K A T O W IC E . Znaczne od ­

działy O rgeschow ców  napa­
dły na kopalnie fiskalne „Knu­
rów", znajdujące się po  s tro ­
nie polskiej oraz na w sie oko 
liczne. W yw iąza ła  się gw ał­
towna bitwa. Napadnięci mie 
szkańcy zażądali pom ocy ko­
misji m iędzysojuszniczej, k tó­
ra wysłała  na m iejsce oddział 
wojska. Szczegółow y p rze ­
b ieg  w ydarzeń nie je s t  j e s z ­
cze znany.

Atak na Rudę
K A T O W IC E . (PAT.) W ię ­

kszy  oddział o rgeschu  w sile 
dwustu  ludzi napadł 'n a  Rudę 
po polskiej s tronie Śląska. 
Niemcy zaatakowali Rudę przy 
pom ocy karabinów m aszyno­
wych wzdłuż rzeki Bytomki, 
k tóra stanowi przyszłą  grani­
cę polsko-niemiecką. O rge-  
schowcy opanowali część Ku­
źnicy Rudzkiej i zajęli szpital 
gwarecki, przyznany Polsce.

S traż  gminy Rudzieckiej 
oraz m iejscowa policja p leb is­
cytowa starały  się odeprzeć 
atak, jednak  siły ich okazały

W  środę w południe 
zmarł we Lwowie pos. A le­
ksander Skarbek.

Komitet faścistów wy­
dał odezwę, zapowiadającą 
zarządzenie jeneralnej mobili­
zacji swych związków. O dezw a 
kończy się słowami: „Godzina 
walki nadeszła, zwycięstwo 
musi być nasze".

*** Eminencja ks. kardynał 
p rym as Dalbor zapadł na za­
palenie opłucnej. P rzeb ieg  
choroby je s t  normalny.

Eks cesarzow a Zyta 
powiła córkę.

* * *  J e n - Iwaszkiewicz, o- 
brońca W schodniej Małopol­
ski, sław ny bojownik, jeden  z 
na jtęższych jenera łów  polskich 
złożony ciężką niemocą, znaj­
duje sią w  Szpitalu U jazdow ­
skim w  W arszaw ie.

Król angielski p rzy ją ł 
Lloyda G eo rge ,a i konferował 
z nim na tem at konferencji ge 
nueńskiej i innych zagadnień 
politycznych.

W  Sopocie  ma powstać 
drugi „dom gry. Będzie to  przed  
s ięb iorstw o pryw atne  w p rze­
ciwstawieniu do istniejącego' 
obecnie kasyna gry, w którym 
ma udział zarząd w. m. G dań­
ska.

Ze strony  W atykanu  
zwrócono się do Cziczerina z 
propozycją, aby rząd sowie­
cki zgodził się na uwolnienie 
od konfiskaty przedm iotów  
kościelnych, zabranych z k oś­
ciołów katolickich w Rosji. 
W zam ian  za to p roponow ana  
je s t  rekom pensata  w formie 
w ypła ty  w  gotówce wartości.

*** Se jm ow a kom. rolna 
uchwaliła dom agać się  zwol­
nienia ze służby wojskowej 
geom etrów , zajętych w Gf. u- 
rzędzie  ziem skim  i osób, od ­
bywających studja  miernicze.

S trajk  urzędników ban­
kowych w Lodzi trw a w dal­
szym  ciągu. Akcja zapocząt­
kowana w Lodzi rozszerza  się 
i w edług  przekonania  w sfe­
rach bankowych, o ile bez ro ­
bocie w  Lodzi nie zostanie w 
najbliższych dniach zlikwido­
wane, należy się spodziewać 
bliskiego wybuchu strajku w 
bankach innych miast R zeczy­
pospolitej.

Hamlet w Sejmie.
Pos. Andrzej Wierzbicki, 

przemawiając wczoraj w Sej­
mie o złych skutkach mono­
polu tytuniowego, w pewnej 
chwili używa zwrotu:

— Coś się psuje w pań­
stwie duńskiem... P. Minister 
Michalski, widocznie wyrwa­
ny z jakiegoś zamyślenia, wi­
dzi w tem uwagę przeciw ocle 
niu tytuniu w Danji i przery­
wa:

— Mogę pana zapewnić, 
że się pan myli, w Danji są 
wyniki doskonałe, mogę dać 
dowody...

P. Wierzbicki:
— Ależ ja  mówię o Pol­

sce. A tylko przytaczam 
zwrot z Hamleta. Grają go 
właśnie doskonale w Teatrze 
Polskim. I

Tu  uwaga w ławach pose 
skich:

— A w Hamlecie powie- 
dzi ano w dalszym ciągu: Ofe- 
ljo, idź do klasztoru.
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Jfa marginesie.
Dwim metody.

O bok nowopowstającej w 
Polsce sportowej m etody w y­
chowania fizycznego, mamy 
wciąż jeszcze  s ta rą  metodę.

O bydw ie one wychodzą z 
założenia, że wychowanie fi­
zyczne łączy się z wychow a­
niem charakteru. O bydw ie 
chcą stworzyć typ dzielnego 
obywatela.

Jednak  do tego celu dążą 
róźnemi drogami.

S tara  m etoda dąży do celu, 
trzymając się takiego, mniej 
więcej program u:

W  dzień powszedni nie 
uprawia się ćwiczeń wcale; 
jeśli zaś — to jaknajmniej. 
Zato p rzy  każdej okazji, każ- 
dem większem święcie, urzą­
dza się podniosłe  u roczysto ­
ści, a więc pochody, kokardy, 
chorągiewki, stroje, mowy, wi­
waty, pop isy  biernej masy, 
wykonywującej ruchy na ko­
m endę, bankiety, znowu m o­
wy, atrakcje hum orystyczne, 
bufety, tańce, flirty...

A treść  tego — poza, efekt, 
frazesy, gadulstwo, bierność 
jednostek , niefrasobliwa zaba­
wa — wszystko, tylko nie so ­
lidna praca, mająca wykształ­
cić naprawdę dzielnego oby­
watela.

Czy to je s t  pedagogicznie?
Czy te podniosłe  u roczy­

stości, jak  często i przy byle 
okazji powtarzane, nie obniża­
ją  powagi przedm iotu  tych ma­
nifestacji, czyniąc z rzeczy 
wzniosłej — rzecz oklepaną.

Czy w ten sposób  można 
wychować dzielnych obyw a­
teli?

prawdziwie dzielnych obyw a­
teli kraju.

Czy już nie je s t  czas, aby 
zarzucić p rzes ta rza łą  m etodę 
wychowania, w którym  ćwi­
czenie ciała je s t  tylko d rob­
nym dodatkiem do polityki, 
pochodów i manifestacji?

Dotychczas nasze spo łe ­
czeństwo brało z zagranicy 
w zakresie wychowania fizycz 
nego, tylko plewy, a na ziarno 
nie zwracało uwagi.

Dziś jednak  już cała prasa  
polska w skazuje spo łeczeń­
stwu właściwą drogę,

Dziś już  nawet Czesi, od 
których przejęliśm y s ta rą  m e­
todę wychowania fiżycznego, 
b iorą z nią rozbrat i p rzy­
sw ajają sobie nową sportow ą 
metodę.

Czyż m y pom im o to bę­
dziemy trwać nadal przy s ta ­
rej metodzie?

1'rzebaż nareszcie zacząć 
siać samo ziarno! — bez plew.

Ochrona lokatorfa

Druga m etoda ma w p ro ­
gramie: trening, mecz i re ­
kord.

A  treść tego  — uporczywa, 
system atyczna praca codzien­
na, szlachetna walka ze współ­
zawodnikami, zwycięstwo in­
dywidualnej energji i mięśni 
kierowanych m yślącym móz­
giem.

T ę  m etodę  spo rtow ą  uzna­
ła opinja społeczna i * rządy ‘ 
dy wszystkich narodów kul- I 
turalnych, jako  m etodę naj- 1 
w łaściwszą do wychowania 1

Wy ni ki  p r a c y  k o m i s j i  p r a w n i c z e j .
Komisja prawnicza ukoń­

czyła w drugiem  czytaniu p ro ­
jek t  o noweli do ustaw y o 
ochronie j lokatorów. Przyjęła 
ona paragraf dodatkow y do 
art. 10 polegający na tern, że 
właściciel dom u ma praw o w y­
powiedzieć lokal m ieszkalny 
w celu osobis tego  zamieszka­
nia lub w celu ulokowania w 
nich swoich dzieci, k tóre w stą ­
piły w związki małżeńskie, 
jednak  powinien lokatorowi za­
płacić koszty  przeprow adzki i 
dostarczyć mu m ieszkania rów ­
now artościow ego co do ob ­
szaru, jakości i położenia dziel­
nicowego.

Nie wolno wymówić loka­
lu weteranom  powstań naro­
dowych, inwalidom wojennym, 
wdowom, sierotom  po zabi­
tych na wojnie (dotyczy to w o­
jen od 1 -go sierpnia 1914 r.).

Jeśli się właściciel nie wpro 
wadzi do opuszczonego przez 
lokatora  lokalu w ciągu j e d ­
nego miesiąca, albo w ciągu 
roku odstąpi go, lub wynajmie 
komu innemu, płaci odszko­
dowanie dwukrotne za cało­
roczne komorne.

Następnie ustalono, że mnóż 
niki uchwalone przez komisję 
komornianą, będą  miały zasto­

sowanie od 1 stycznia 1923 r. 
Od 1 lipca r. b. do 1 s tycz­
nia 1923 r: będą  obow iązyw a­
ły następujące  mnożniki: (w 
s tosunku do kom orneo z 1914 
r. p rzy  ocenie rubla na 2 mk. 
16 fen.) dla mieszkań do 6 p o ­
kojów podwyżka 20-krotna, p o ­
wyżej 6 pokojów  30-krotna, w 
hotelach, pensjonatach, poko ­
jach um eblowanych i t. d. 40 
krotne, dla sklepów, lokali hadl. 
i przem ysłow ych 60-krotne.

W  drugim  kwartale bieżą­
cego roku dla tych kategorji 
mieszkań będą obowiązujące 
nas tępu jące  mnożniki: 30, *40, 
50 i 80.

W  tymże okresie  obow ią­
zywać będą  świadczenia, prze 
widziane w art. 5 ustawy, z 
tą  zmianą, że wydatki na wy­
nagrodzenie dozorców będą 
przekładane na lokatorów nie 
w połowie, lecz w całości, li­
cząc od 1 kwietnia r. b. na 
trzy kwartały r. b.

Cała nowela ma wejść w 
życie od 1 lipca r. b. i obo­
wiązywać będzie w całej R ze­
czypospolitej z wyjątkiem  wo­
jew ództw a śląskiego i wileń­
skiego. |

W ykonanie  jej powierza 
się ministrowi spraw iedliw o- . 
ści w porozum ieniu z mini- 1 
strein sp raw  wewnętrznych i 
zdrowia publicznego. Minister i 
sprawiedliwości ogłosi całą ■ 
ustawę w nowem brzmieniu. I

W  ten sposób  kom isja u- j 
kończyła drugie czytanie no- • 
weli. P rojekt będzie odczyta­
ny i rozdany członkom Komi­
sji prawniczej. T rzecie  czyta­
nie rozpocznie się w przyszły 

k 9 b. m.

Apel do społeczeństwa 
w sprawia odbudowy 
Kolegiaty Wiślickiej.
Z prośbą o zam ieszczen ie otrzy 

m aliśmy rtastępującą odezwę:
O d XIV stulecia stal nad 

Nidą jeden  z najpiękniejszych 
zabytków wczesnego gotyku: 
kościół w Wiślicy.

Fundam enty  zakładał W ła ­
dysław Łokietek. W edle  wszel 
kiego praw dopodobieństw a 
ten to właśnie kościoł zam y­
śli! postawić, jako wotum  za 
zjednoczenie ziem polskich 
we wspólną całość, D okoń­
czył budowy Kazimierz Wielki.

W  tej świątyni odbyło się

nabożeństw o dziękczynne po 
ogłoszeniu Stata tu  Wiślickie 
go, tego aktu, od którego  roz 
poczęła  się praw orządność , a 
więc: w szystko  w Polsce.

W  tym kościele p rzecho­
wuje się s tatua kamienna K a­
zimierza W ielkiego, jedyny  
dom niemany portre t  ostatnie 
go z Piastów.

W  tym kościele odpraw iał 
służbę Bożą, jako  kanonik wiś 
licki, Jan Długosz, wychow aw­
ca królów, ojciec dziejopisar­
stwa polskiego.

W  tej świątyni przechow u­
je  się ambona, z której p ro ­
roctwa swe miał głosić • P io tr  
Skarga.

Jako dzieło sztuki, Kole- 
gjata Wiślicka, była bezcen­
nym klejnotem architektury. 
Podziwiali j ą  artyści nietylko 
polscy, ale i zagraniczni. Każ­
da linja kościoła wiślickiego 
była przedm iotem  studjów i 
opisów. Miał swoje  m onogra­
fie i .swoją historję  badań.

Był zabytkiem... był reli­
kwią naszą d z i e j o w’ą i 
był wyjątkow em  zjawiskiem 
piękna.

Był... Bo dziś j e s t  nieomal 
ruiną.

W  zimie w roku 1914, w 
czasie przewlekłych walk nad 
Nidą granaty, bomby i szrap- 
nele austrjackie zniszczyły 
wew nętrzne kolumny, pog ru ­
chotały ściany, podziurawiły 
dach, nadw yrężyły  stropy, po ­
trzaskały witraże i t. d.

Kolegjata wiślicka stoijrlziś 
jak  obraz K r z y w d y  wyrządzo­
nej przez wrogów Naszej* O j­
czyźnie. Nie je s t  jednak  rum o­
wiskiem. Dzięki energji ludzi 
dobrej woli natychmiast po 
katastrofie p rzystąp iono  do 
wzniesienia rusztowań zapo­
biegawczych, które budowę 
chronią od dalszego zniszcze­
nia. Parafianie i powiat pin- 
czowski, w którym  W iślica le­
ży, z uznania godną zapobie­
gliwością krzątają  się koło 
uchronienia pamiątki piastow- i 
skiej od z a g ła d y . '

O dbudow anie całkowite prze ; 
rasta  jednak  siły i zasoby jed  i  
nego powiatu, jednego  nawet I 
województwa.

I nie powinno tak być, by i 
podźwignięcie tak historyczfłe j 
go zabytku miało się stać u- i 
działem, zaszczytem sił lokal- i 
nych tylko. Zabytki tak w y­
ją tkow ego znaczenia, tak w y­
jątkowej cenności h istorycz­
nej i artystycznej są w łasno­
ścią całego kraju.

Z ofiary narodowej pow i­

nien być odbudow any kościół 
w Wiślicy.

Dzięki fenomenowi p ropor-  
cyj i w^dzięku całości, co od- 
dawna ściągało uwagę a r tys­
tyczną i naukową, kościół W i­
ślicki ma zanotow ane najdo­
kładniej plany aż do najdrob­
niejszych szczegółów i może 
być odtworzonym  z p recyzy j­
ną. wiernością. Dodać należy, 
iż znany nasz architekt re s tau ­
ra to r  W aw elu  Dr. A. Szyszko- 
Bohusz w 1905 roku  przez kil­
ka tygodni bawiąc w W iślicy, 
szczegółowo naszkicował p la ­
ny kolegjaty  i ten Mąż, iście- 
opatrznościowy dla W iślicy, 
je s t  głównym kierownikiem 
odbudow y Kościoła-Kolegjaty.

Koszta odbudow y obliczo­
ne są  na kilkaset miljonów 
marek, to znaczy na kilkaset 
tysięcy rubli przedwojennych. 
Któż z nas nie obłoży się do­
browolnym  podatkiem  na od­
budow ę tej cennej pamiątki 
Kazimierzowskiej?

Na pam iątkę p ierw szego 
zjednoczenia ziem polskich 
założył Łokie tek  kamień w ę­
gielny pod tę świątynię. Na 
pam iątkę pow tórnego z jedno­
czenia ojczyzny niechże po w ­
stanie z ruin ten unikat archi­
tektury, ta strażnica pamiątek 
po dwóch ostatnich, wielkich 
Piastach.

Obok tablicy erekcyjnej, 
cudem ocalałej, niech nasze 
pokolenie w m uruje drugą, któ­
ra powie, że gdy  nie stało w 
Polsce królów, naród swoją 
ofiarnością dokonał tego sa- 
mego, co oni czynili swojem  
rozkazaniem.

Miłośników zabytków i p a ­
miątek narodowych gorąco  u- 
praszam y o zbieranie ofiar i 
przesyłanie  takowych do Ban­
ku Ziemi polskiej oddział w 
Pińczowie na rachunek Komi­
tetu, lub w prost do W iślicy, 
ziemi Kieleckiej. Komitet od­
budowy, z inicjatywy prof. Dr. 
Szyszko-B ohusza , celem p o d ­
niesienia ofiarności, w prow a­
dził system  cegiełek, wzorem  
cegiełek wawelskich. Ofiara 
na jedną  cegiełkę wynosi 30 
tysięcy mk.

Komitet Odbudowy 
Kolegjaty Wiślickiej,

Ofiary na powyższy cel 
przyjm uje Redakcja „Kurjera 
Z ag łęb ia11.

HELENA ANTOSIAKOWNA.

NOC...
Zapada noc. Czarnym swym płaszczem o tu ­

liła świat cały, kołysząc go do snu.
W okó ł panowała cisza, p rzeryw ana niekiedy 

głośniejszym  szumem  drzew. #
Szum  ten — to modlitwa drzew, która słały 

tam hen, pod same błękity, do Stwórcy, w ysm u­
kłe płaczące brzozy, rozłożyste  kasztany, topole i 
drobne listeczki akacji.

Z za krzewów bzu i jaśm inu wychylała sie 
niekiedy główka ptaszka, który zakwilił, życząc 
zapewne swym towarzyszom  „dobrej noćv“ i ni­
knął wśród ciemności.

Po chwili milkła nawet modlitwa drzew i ca­
ła natura zda się zasnęła  tw ardym  snem.

W ów czas wyłonił się z za chmur stróż-księ- 
życ, robiąc przegląd, czy w szystko śpi w nale­
żytym porządku.

Badawczym wzrokiem spojrzał na drzewa, a 
one... lekkim ruchem  listków odpowiadały, że od­
prawiły modlitwę i idą spać.

Spojrzał na bzy, czeremchę, lecz przytulone, 
sPaty już. Dalej wzrok swój utkwił w zielonej 
trawce. Zahypnotyzow ana wzrokiem księżyca, 
przebudziła  się trawka i chwiejąc się, witała go.

Ścisły  chciał zrobić przegląd księżyc, bo są ­
dził, że kilka nocy jego  nieobecności wprowadziły 
nieład w naturze."

W ięc  nocny stróż natury, przenosił wzrok 
swój z d r z e w  na krzewy, traw y i zadowolony z 
przeglądu, chciał pochwalić się gwiazdom o p o ­
rządku, jaki panuje  w naturze, u tych maluczkich 
na ziemi, gdy  w tern wzrok jego  padł na drobną 
postać, wtuloną w. krzaki bzu.

Młodziutkie, zielone krzewy, serdecznie tu lo­
ne do biednej, znękanej piersi dziewczyny, nie 
sądziły, że śledzi je  zazdrosne oko księżyca"

Spały  spokojnie na piersi. A może nie sp a ­
ły, a wsłuchiwały się w mocne bicie serca. 
Może chciały znać ból, który rozsadzał tę młoda 
pierś.

S tróż-księżyc zdziwił się, co mogło robić 
to nędzne stworzenie tam, wśród cichej, uśpionej 
nocy. Jako  przyjaciel zakochanych, szczęśliwych, 
pogardzał  wszelkim bólem, więc też dyskretnie  
wsunął się za chmury.

— Ciemność w iększa zapanowała po ukryciu 
się księżyca i ona dodała nieszczęśliwej większej 
odwagi.

Delikatnie odsunęła  od piersi gałązki drzew, 
wyjęła  z za stanika butelkę z płynem i przez 
chwilę jej się przyglądała.

Po chwili, p rzym knęła  oczy i pobiegła  m y­
ślą w sw ą przeszłość.

...Widziała się małą dziewczyną, o złoci­
stych włoskach i błękitnych oczach, szczęśliwa, 
kochaną. Tak! to były najmilsze chwile j e j ‘ życia.

...Później była sierotą, zostowioną na łaskę
i niełaskę losu. Jakież okropne były te dni bory­
kania się z nędzą.

...Widziała pole walki... okopy... armaty... huk 
strzałów, ogorzałe, zmęczone, zlane potem  "twarze 
żołnierzy... widziała oczyma duszy s tosy  bohate­
rów poległych, z rozdartą  piersią, roztrzaskaną 
głową, bez nóg, rąk, skąpanych w morzu krwi... 
widziała jego, rozszarpanego kulą granatu.

Był jej bratem, przyjacielem , jedyną  droga 
i życzliwą jej duszą.

Lecz nieszczęśliwe fatum, wiszące nad nią, 
ani na chwilę nie schodziło ze sw eeo  posterunku.

Po leg ł i on.
W  wyobraźni widziała dużą mogiłę, zarośnię­

tą  zwojem dzikiej zieleni. Zimna ziemia przytuli­
ła do siebie szczątki poległych ofiar.

Śp ią  spokojni snem  wiecznym w ciszy g ro ­
bu, niepomni cierpień, a dusze ich unoszą się 
hen... w przestworzach.

„Niepomni c ie rp ień11 — słowa te  wywołały 
radosny  uśmiech na bladą jej twarzyczkę.

j Zapom nieć o tych cierpieniach, k tó re  towa- 
j rzyszyły  jej od zarania lat dziecinnych, zapom nieć 
. o walkach i burzach wewnętrznych, zapomnieć o 

podłości, niewdzięczności ludzkiej to było szczy­
tem jej marzeń.

W rażliw a jej dusza nie m ogła nagiąć się do 
życia, na jak ie  zmusił ją  los, a walczyć z losem, 
po tylu już przejściach, nie miała sił. '

Zbudziła się z tych wspom nień przeszło- 
j ści. W yprostow ana, spojrzała po raz ostatni na 
| zielone drzewa, po raz ostatni przytuliła gałązki 

do piersi swej, zdawało się, że chciałaby w yca­
łować każdy z listków. Błękitne oczy zaszły jej 
łzą, zimny dreszcz przebiegł jej ciało. "

„Niepomni c ie rp ień11 — słowa te dodały jej 
odwagi. Przechyliła butelkę i je d n e m  chaustem w y­
piła zabójczy płyn.

Błędnym wzrokiem spojrzała  po raz ostatni 
na ten świat, który dla niej, dla sieroty, był tak 
wrogim.

...Cichą, spokojną noc zamącił łoskot upada­
jącego  ciała dziewczyny.

Przebudzone drzew a szumiały długo... d łu­
go, jakby  chciały szumem swym ukoić cierpienie 
konającej.

Tylko  stróż-księżyc, który wyłonił się z za 
chmur, ździwiony szumem  drzew, patrzył szyder­
czo i zimno, na wijący się u stóp jego  "ból ludzki.
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Kotiiroicji okrwawi.
Inspek tora t  szkolny zw o­

łał doroczną konferencję okrę 
gow ą  w dniu 31 maja do 
szkoły Sieleckiej. Zebrało  się 
około  270 osób nauczyciel­
s tw a szkół powszechnych.

Zebranie  zagaił in spek­
to r  szkolny p. Józef Grabów 
sk i , ja k o  przew odniczący zwró 
cił się w ciepłych słowach do 
nauczycielstw a i powitał obec­
nego na obradach dyrek tora  
Sem inarjum  nauczycielskiego 
p. M. Mazura, który zabraw 
szy g łos podziękow ał ofiarne­
mu nauczycielstwu za pom oc 
w chórze w dniu 3-go maja 
na budow ę internatu.

Zbiórka  dała dotąd 1419000 
mk. Nadto dyrek tor  Mazur 
podniół zasługi insp. G rabów  
skiego, który niestrudzenie  pra  
cuje nad podniesien iem  tu te j ­
szego szkolnictwa.

Na w iceprezesów  konfe­
rencji pow ołano  najstarszego 
w zawodzie p. P io tra  B udry ­
sa i p rezesa  Związku p. St. 
Słabiaka. Na sek re ta rzy  w y ­
brano p.p. Dziobjaka i Nasi­
łowskiego.

Na porządku  obrad było 
rostrząsanie  planów nauko­
wych, ministerjalnych i ich re 
forma. Naogół nauczycielstwo 
stw ierdza, że plany siedm io­
klasowych szkół pow szech­
nych, wydane przez Min. W . 
R. i O. P. są  odpow iednie  do 
przeprowadzenia .

Ś praw y  języka  polskiego 
omawiał p. Gębicki, p rog ram  
historji pani T o łow ińska, geo- 
grafji p. Majerczyk, rachunków 
p. Budrys, p rzy rody  p. W i-  
szczulis, języka  obcego p. Zar 
ska. Ożyw iona dyskusją  świad­
czy o żywieniu in teresow aniu  
się  nauczycielstw a spraw am i 
nauczania. Dalszym  punktem  
obrad była sp raw a ujednostaj 
nienia podręczników  szkol­
nych w całym Sosnow cu dla 
wszystkich szkół.

W  dyskusji  ry su ją  nie du ­
że linje m etod  nauczania. 
Zwolennicy nowych m etod 
twierdzą, że książką dla dz ie­
ci winien być sam nauczyciel, 
który gruntow nie  do każdej 
lekcji i p rzedm iotu  się p rzy ­
gotowuje. Zw olennicy starsi 
są  za u trzym aniem  książki, 
jako  ś rodka  pom ocniczego w 
domu. W  nauczycielstwie 
przew aża dążność do samo- 
podkształcania  się, do tworze 
nia specjalnych kursów  facho 
wych jak  gimnastyki, ry sun­
ków, robót, śpiewu, p rzy rody  
i t. d.

stam z  dobrodziejstwjj[kasy— uśmie 
cha się dobrodusznie filar kasy  
chorych.

Był to rzeczywiście  piękny gest  
szczerości.

UW.

M igaw ki,

Niedyskrecje z Rady Miejskiej.
— Panowie, musimy p od w yż­

szyć pensje  pracownikom miejskim 
w przeciwnym  bowiem  razie sta­
nie się w  magistracie tak, jak w 
sądzie!.

Radni spoglądają po sobie, nie 
rozumiejąc, jaki zachodzi związek  
między sądem, magistratem i pod­
wyżką płac dla pracowników miej­
skich.

— Tak, proszę panów, i l e  w y ­
nagradzając pracowników, m ożem y  
się pozbyć najpracowitszych i naj­
zdolniejszych z pośród nich. To  
stało się w łaśnie w sądzie.

Argument ten trafił do przeko­
nania radnych — podwyżki przyz­
nano.

Rada miejska mimowoli w ysta­
wiła niezbyt chlubne świadectwo  
sądownictwu.

** *
W  bufecie. Pan wysoki, z do­

brze zbudowanym brzuszkiem  
zbliża się do stolików. Szmer.

— Idzie kasa chorych!.
— Kasa m oże i „chora", ale jej 

przedstawiciele zdrowi. Łatwo to 
skonstatować,—zauważył ironicznie 
jakiś radny, patrząc na brzuszek.

— A wiecie dlaczego moi pano­
wie?... Gdy jestem  chory nie korzy-

Zlot Sokołów.
Wzbić się, lecieć hen, w  błękity 
i nie schylać w trosce czoła, 
lecz się ciągle piąć na szczyty  
przykazaniem jest sokoła.

Świat jest gnuśny i ospały,  
liczy chciwie wciąż pieniążki, 
zaś sokoła świat jest cały  
tam, gdzie rek, maczugi, drążki.

W ierzył ongi w ieszcz natchniony  
w wielki ducha sw ego  połów,  
ci, co chleba jedzą glony  
mieli tworzyć huf aniołów.

Dzisiaj o tem ani słowa...
Trzeba z w yżyn  zejść Parnasu.
Nie przebije muru głowa...
Szkoda czasu i atłasu.

Lecz, gdy  duch się poniewiera  
i na wzniosłość świat nieczuły,  
niech przynajmniej zdrowa cera  
tryumf święci i... muskuły.

Ćwierk.

K r o n i k a .
—  Od Redakcji. Następny 

num er „Kurjera Zagłębia" 
ukaże się z datą dnia 7 czer­
wca b r.

—  Godziny urzędowania.
Zgodnie  z Uchwałą R ady Mi­
nistrów z dnia 18 m ajab.r, urzę 
dowania we wszystkich biu­
rach i instytucjach rządowych 
na terenie  Rzeczypospolitej 
trw ają  od godziny  8 z rana do 
3 popołudniu.

—  Podwyższenie taryfy ko­
lejowej. Jak  już  donosiliśm y 
z dniem 1-ym czerwca osobo 
wa taryfa kolejowa uległa 
podw yższeniu. Podw yżka ta 
w szczegółach przedstaw ia się 
jak  następuje: O pła ty  j e d ­
nostkow e wszystkich 3 klas 
4, 8 i 12 mk. za kim. podnosi 
się na odległości 200 kim o 
50 proc. t.j. do 6, 12 i 24 mk. 
a następnie  obniża stopn io­
wo, m ianowicie od 200 do 
300 kim. na 5, 10 i 15 mk.
ponad  300 mk. na dzisiejsze 
4, 8 i 12 mk., tak, że na od ­
ległość 300 kim. przewoźne 
będzie  droższe od dzis ie jsze­
go o mniej więcej 40 proc., 
na odległość 400 kim., około 
30 proc.; na odległość 600 kim 
około 20 proc. i t. d. .W  ten 
sposób  dochód zwiększy się 
znacznie, bo obe jm ie  się pod 
wyżką przejazdy na odlegloś 
ci małe i średnie, których 
liczba wynosi około 80 proc. 
ceny zaś biletu na odlegości 
nasze np. z Sosnow ca  do 
W arszaw y , Lwowa, W ilna, 
Zakopanego  S tanisław ow a i 
t. p. p o d ro że ją  tylko nieznacz 
nie. Znaczniej, bo o 150 proc 
odległość do 200 kim. jednak  
z podobną  do osobowej de- 
g resją , podw yższa  się opłatę 
jed n o s tk o w ą  na przew óz ba­
gażu, a w zależności od tego 
na przewóz p rzesy łek  nad­
zwyczajnych książek i t. fp . 
ze względu na to, aby opłaty 
te zrównać z tą jaką  przew i­
duje się na przew óz p rzesy ­
łek pośpiesznych; te ostatnie 
taryfuje się obecnie za nizko 
w s tosunku  do klasy 1-ej ta­
ryfy towarowej.

—  Wiadomości o zlocie soko 
lim. Zw raca  się uwagę, że 
p rogram y ćwiczeń g im nas­
tycznych nie są  jednakow e, 
lecz różne. W  czasie ćwi­
czeń p rzygryw ać będzie d os­
konała ork ies tra  kopalni S a ­
turn.

—  Uroczysty pochód Sokol­
stw a  przez miasto. Zbiórka 
S okols tw a  punktualnie o 
8-ej rano wew nątrz  fabryki 
C. G. Schón-O stra  Górka. 
W ejśc ie  bram ą fabryczną z 
ul. Szenowskiej. Pochód wy 
ruszy na Mszę Sw. połową 
ulicami: Szenow ską, Mała­
chowskiego, Krótką i Kościel 
ną. P o  Mszy św. do pom ni­
ka Kościuszki ulicami: Kowal 
ską, Sienkiewicza, 3-go Maja 
Dytlow ską i Szeroką. Potem  
nastąpi defilada i rozw iąza­
nie pochodu.

—  Początek roku szkolnego.
M inisterjum wyznań religij­
nych i ośw. publ. zarządziło, 
aby rok szkolny 1922—23 roz­
począł się dnia 1 września na­
bożeństw em  kościelnem. Nor­
malne lekcje mają się rozpo­
cząć dnia 2 września 1922 r.
0 godz. 8 rano. Szczegółowy 
wykaz dni wolnych od nauki 
szkolnej na rok szkolny 1922-23 
będzie ustalony osobnem  roz 
porządzeniem.

—  Wójtowie i sołtysi. Mini­
sterjum  spraw  wewnętrznych 
ustanowiło dla wójtów gmin
1 so łtysów  wszystkich woje­
wództw, na których terenie są 
lub ustaw owo wprow adzone 
będą  gminy zbiorowe — ozna­
ki służbowe, a mianowicie: 1) 
O znakę złuzbową dla wójtów 
stanowi: na łańcuchu m osięż­
nym, składającym  się z pły tek  
prostokątnych, połączonych og 
niwkami okrągłemi, po lerow a­
ny m osiężny  medal owalny 
z napisem  literami wypukłemi 
na otoku u góry; „W ójt gm i­
ny", u dołu zaś z w yry tą  na­
zwą gminy. W  środku medalu 
na tle ornam entow anem  godło 
państw ow e (orzeł posreb rzo ­
ny) na tarczy z literami R. P. 
(Rzeczpospolita  Polska). 2) O- 
znakę s łużbow ą dla so łtysów  
stanowi okrągły  znak m osięż­
ny, polerowany, z napisem li­
te ram i wypukłemi na otoku u 
góry: „Sołtys". W  środku umie 
szczonena tleornam entow anem  
godło  .państw ow e (orzeł po­
srebrzany). Znak do noszenia 
na gwintówce na lewym boku.

Pow yższe  oznaki winny 
być noszone podczas p rze ­
wodniczenia na posiedzeniach 
i zebraniach, na których wójt 
lub sołtys w ystępu je  w cha­
rak terze  urzędow ym  oraz przy 
pełnieniu czynności rep rezen­
tacyjnych.

—  Godziny handlu. Kupcy 
nasi otw ierają  sklepy o g o ­
dzinie 9-ej rano według czasu 
z przed  dnia 1-go czerwca 
czyli o godz. 8-ej rano. T y m ­
czasem winna być stosow ana 
legalna rachuba czasu, t.j. g. 
9-ta rano według nowego cza 
su, bowiem godziny otwarcia 
i trwania zajęć cyfrowo pozos 
tają  bez zmiany. Zm iana w 
tym kierunku m ogłaby  nastą­
pić na m ocy decyzji rady  
miejskiej, powziętej w trybie 
p rzepisanym  przez ustaw ę
0 czasie pracy  w przem yśle
1 handlu.

—  Wycofane znaczki. Od
dnia 15 czerwca rb. m in iste­
rjum poczt i telegrafów w y­
cofuje z ob iegu następujące  
znaczki pocztowe. 1) w szyst­
kie wartości znaczków tak zw. 
w ystaw ow ych z naddrukiem  
„Pierw sza polska  wystawa 
marek"; 2 wszystkie  znaczki 
pocztow e t. zw. sejmowe. 3) 
wszystkie  wartości znaczków 
z naddrukiem  levant z roku 
1919: 4), w szystkie  wartości 
znaczków halerzowych i koro 
nowych; 5) w szystk ie  w artoś­
ci znaczków dopłaty  koloru 
czerwonego; 6) wszystkie 
wartości znaczków u rzędo­
wych wartości fenigowych;
7) w szystkie  znaczki dopłaty 
z naddrukiem  na znaczkach 
„polskiej komisji likwidacyj­
nej.

—  T e g o  nie przewidziano.
Podobno przy układaniu no­
wego rozkładu jazdy, obowią­

zującego od dnia 1-go czerw­
ca, brano przedew szystk iem  
pod uwagę w ygodę podróżu­
jących, tym czasem  uczniowie, 
uczęszczający do szkół w S o ­
snowcu, a mieszkający w B ę­
dzinie, Dąbrowie i Z ąbkow i­
cach, m usza w Sosnow cu  o- / «
czekiwać na pociąg  blisko 3 
godziny. Lekcje w szkołach 
kończą się p rzed  pierwszą, a 
pociąg, dążący do P io trkow a 
(Ns 222) odchodzi o godz. 3-ej 
min. 25 po poł., czyli m ło­
dzież szkolna traci napróżno 
blisko 3 godziny, wałęsając 
się po ulicach miasta. Bardziej 
przedsięb iorczy  idą do domów 
pieszo, co na zdrowie m ło­
dzieży nie wpływa dodatnio. 
Niejednokrotnie  już  stosow ano 
do kolei sentencję  o nosie i 
tabakierce i do dziś n iew iado­
mo, czy nos dla tabakierki, 
czy tabakierkę zrpbiono dla 
nosa.

—  Złość Teutońska. W
związku z zapadaniem  na no ­
saciznę odebranych  z Niemiec 
koni informuje m inisterjum 
rolnictwa, iż odbierane są  one 
pod kontrolą na miejscu przez 
delegata  p, Kamienowskiego. 
W idocznie  więc zarażono je  
umyślnie w ostatniej przed 
wydaniem  chwili, czego w ete­
rynarz nie j e s t  wstanie zba­
dać. Również drób, sp row a­
dzany na rozpłód, zarażają  
kurzą cholerą. Należałoby 
więc wszelki żywy inwentarz, 
przyw ożony z Vaterlandu, 
poddawać dłuższej ilozacji i 
obserw acji w celu uniknięcia 
podobnych złośliwych zasa­
dzek przed  oddaniem  go na­
bywcom.

i
—  Szykany niemieckie. W ła ­

dze pocztow e stwierdziły, że 
pochodzące z Niemiec p rze ­
syłki pocztow e są  bardzo 
często adresow ane  w sposób 
ubliżający naszej godności 
państw ow ej, jak  naprzykład 
„Deutsche Land in Polenhand" 
i t. d. Ze względów pow yż­
szych, u rzędy  pocztow e otrzy 
m ały instrukcję, aby przesy ł-  ' 
ki, zawierające szykany nie­
mieckie, były  zwracane do 
miejc nadania z uwagą: „Re- 
tour, vu l‘art 18 § 4 de-la 
Convention postale".

0 szkoły górnicze na Śląsku.
Zw iązek inżynierów przem y- 1 
siu górniczego i hutniczego 
w Polsce, zwrócił się z m e­
moriałem  do m inistra oświaty 
z żądaniem  by nasz rząd poczy 
nil kroki u rządu czeskosło- 
wackiego o natychm iastowe 
uruchomienie szkoły górniczej 
w czeskiej części Ś ląska  Cie­
szyńskiego  by p rzystąp ił  do } 
natychm iastow ego spolszczę- I 
nia szkoły przem ysłow ej w Biel j 
sku, by przystąp ił  do rozpa- ! 
trzenia p ro jek tu  utworzenia ! 
politechniki na Górnym  Slą- I 
sku, oraz, by w ksprawach, j 
w chodzących%w zakres inży- 
nierji polskiej, wysłuchał opinji 
związku. Nie od rzeczy by­

łoby, aby i Zagłębie  zwróciło 
uwagę na pro jek ty  zawarte 
we w spom nianym  m emorjale. 
Nie należy zapominać, że Z a ­
głębie w raz ze Ś ląskiem  bę 
dą stanowiły całość, jeżeli 
nie administracyjną, to w każ 
dym razie gospodarczą  i ist­
nienie politechniki na poblis- 
kiem Śląsku  ułatwiłoby ogrom 
nie kształcenie się naszej mło 
dzieży.

—  Pośw ięcenie  lokalu. W
sobotę  dnia 3 b. m. ks. p re ­
fekt Opalski w asystencji przed 
stawicieli p rasy  dokonał p o ­
święcenia res tauracji  p. Ku- 
śm ierskiego przy ul. S ob ie ­
skiego (daw. Szopienickiej), 
która po gruntow nym  odśw ie­
żeniu i urządzeniu sym patycz­
nych gabinecików ponownie 
została  otwarta.

Elegancki lokal, w yborow a 
kuchnia i bardzo sym patycz­
ny ogródek, w którym odby­
wać się będą  koncerty dobo­
rowej orkiestry, dają rękojmię, 
że żądni rozrywki i spoczyn­
ku znajdą tam, jako  już zdała 
od kurzu i gwaru miasta, gdyż 
je s t  to już  nad Brynicą, żąda­
ną rozryw kę i zadowolenie.

Nowej placówce Szczęść 
Boże!

—  Z T-wa Gniazd Sierocych.
R o z  w  ó j  działalności T-wa 
Gniazd flSierocych rozsadził 
ram y dotychczas obowiązują­
cego statutu. Coraz większej 
liczbie [ członków - założycieli, 
zakupującym  w organizacji 
T G S  wieczyste  m iejsca dla 
sierot, trzeba było dać m oż­
ność pow ażnego przy jm ow a­
nia udziału w  decydowaniu o 
spraw ach T G S .

Nowy sta tu t to uwzlędnie- 
nia. R eorganizacja  władz 
T G S . nastąpi w dniu 6 czer­
wca podczas W alnego  Zroma- 
dzenia Członków T G S . S p o ­
dziewany je s t  liczny zjazd tak­
że członków pozamiejscowych. 
głównie przedstawicieli se jm i­
ków powiatowych i rad m iej­
skich.

W  roku zeszłym  fundacja 
w ieczystego m iejsca w ynosi­
ła 300 tys. mk., sk ładka co­
roczna na utrzymanie dziecka 
w organizacji T G S  członka- 
czynnego wynosiła 30 tys., 
składka członka-wspierające- 
go była  jednorazow a tysiąc, 
roczna sto marek. Na ten rok 
podniesiono stawki na 500, 50, 
10 i 1 tysiąc, co zatwierdzić 
ma K om itet Rządzący.

Na żądanie T G S  chętnie 
rozsy ła  każdem u sta tu t i daje 
w yczerpujące objaśnienia, po 
które należy się zgłaszać na 
W ilczą 2, tel. 248— 13.

XXXXXXXXXXXX 
Dr REICHSTEIN

ordynuje
w  C iech o c in k i!
(dom daw niej M iłlkra). 330

XXXXXXXXXXXX

ŚW IERZBI; w ciągu 3-ch dni le 
„ czy uznana przez 

powagi lekarskie m y d la n a  „Maść P-ra  
Hebdy*, nie plami bielizny, ma przyje 

mny zapach,
Dla koni od świerzby i parcha ,EKW0L 

HEBDA".
Na Hemoroidy—roślinne świeczki „RA- 

TELIN-HEBDA*. 3563

P rzedstaw icie lstw o  na Sosnowiec: Skład Apt. Jaglełłow lcz.
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E p i l ę p S j a  (C berobi święligo-W Ka)
Zmniejsza siłę i ilość ataków konwulsyjnych, a przy dłuiszem  

zastosowaniu, zupełnie usuwa tę chorobę 816

Oryginalny „NQWOPILEPTOL“
(a kogutkiem), Żądać w aptekach I tkładach aptecznych 
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—  Zniesienie s t r e f  drożyźnia-  
nych.  Czynniki decydujące w 
rządzie i sejmie rozpatrują o- 
becnie projekt zniesienia t.zw. 
stref drożyźnianych, na zasa­
dzie których miasta były p o ­
dzielone na kilka kategorji i 
w zależności od nich urzędni­
cy  państwowi otrzymywali 
większe lub mniejsze pensje.

—  W sp rawi e  uszkodzeń  w a ­
gonów kolejowych.  Władze ko­
lejowe stwierdziły, że na wie­
lu stacjach nie są przestrze­
gane przepisy, dotyczące ła­
dowania przesyłek do wago­
nów co w następstwie powodu 
je uszkodzenie wagonów. W  
związku z tern wydano spe­
cjalny okólnik. Okólnik pole­
ca, aby stacje kolejowe w ra­
zie ujawnienia uszkodzeń wa­
gonów przy naładowaniu lub 
wyładowaniu winny formo­
wać akty techniczne o uszko­
dzeniu wagonu. Stacje przej 
ściowe, które wskutek niepra 
widlówego załadowania prze­
syłki zmuszone będą popra­
wiać ładunki, przekazują kosz 
ty, pozostałe z tego powodu 
na odbiorcę.

Może i p rawda .  Jak infor­
mują z państwowych zakła­
dów badawczych, żywność, 
która obecnie nadchodzi do 
miast je s t  już pod względem 
jakości o wiele lepsza, niż po 
przednio. Zwłaszcza mleko 
poprawiło się bardzo znacznie 
i prawie zupełnie niema go 
już rozcieńczonego wodą. 
Zdarza się jednak jeszcze mle 
ko odtłuszczone. W tym sa­
mym stopniu poprawiła się 
również i jakość masła i m ą­
ki. Ta ostatnia je s t  już w 
sprzedarzy zupełnie czysta. 
W  znacznym również stopniu 
zmalał procent trujących spiri 
tuąlji fałszowanym 'alkoholem 
metylowym. Dobra jakość 
sprzedawanych obecnie pro- 
duktow’stoi w związku z porą 
roku, jest jednak zarazem do­
wodem, że sytuacja aprowi- 
zacyjna w kraju poprawiła się 
bardzo znacznie.

—  0 zdrowie  młodzieży.
Amerykański Czerwony Krzyż 
zwrócił się do Ministerjurn 
Wyznań Relw. i Ośw. Publ." 
o pozwolenie na koszt włas­
ny urządzania dla młodzieży 
szkolnej Ifspecjalnych odczy­
tów z pokazami kinomatogra- 
ficznemi treści higienicznej, 
rozdawania różnych druków 
tejże treści i t. p. W  uznaniu 
niezmiernej doniosłości sze­
rokiej propagandy higjeny 
wśród dziatwy szkolnej Mi­
nister W . R. i O. P. wydał 
do kuratorów okręgów 'szkol­
nych okólnik, w którym pole­
ca ułatwianie zgłaszającym 
się w tym celu ^przedstawicie 
lom Amerykańskiego Czerwo 
•nego Krzyża urządzania od- 
tczytów i pogadanek.

Egzaminy nauczycielskie.  Eg
zaminy wstępne do preparand 
nauczycielskich odbywać się 
będą w roku bieżącym w cią 
gu 6 dni od 17 do 22 czer­
wca włącznie. Do egzaminu 
przystępować mogą chłopcy 
i dziewczęta w wieku od 12 
do  16 lat po ukończeniu co- 
najmniej 4 oddziałów szkoły 
powszechnej. Preparandy na 
uczycielskie mają na celu 

/przygotowanie w ciągu 2 lat 
kandydatów do seminarjów 
nauczycielskich, istnieją zaś 
na terenie b. kongresówki i 
kresów wschodnich i zachod­
nich w 41 powiatach.

Ju tro  w p o n /e d z ia te k  jako  w  d ru  
gi dzień  Z ie lonych  Ś w iąt p o w tó rzo ­
ny  będz ie  po raz  drugi „K iliński11 
po czem  ze jd z ie  zu p e łn ie  z r e p e r  
tuaru , T ak „O brona "C zęstochow y11 
jak i „K iliński11 pow inny  zapełn iać  
w idow nię po b rzeg i, gdyż są d o ­
s tę p n e  dla w szystk ich  tak  dla i d o ­
rosłych  jak i m łodzieży , bo sztuki 
te  nap isano  na tle  h isto rycznym , 
p ow inny  w szystk ich  za in te re so w ać .

„Kiliński11 w  B ędzin ie  d any  b e -  
dzie w  nadchodzący  w to rek  w  te ­
a trz e  „C orso“.

„Kiliński11 w  D ąbrow ie w ystaw io  
n y  b ed z ie  w  nadchodzącą śro d ę  w  
te a trz e  „K om eta11.

Z  K R A J U .
Napad bandycki.

Do zagrody Jana Kuśmier 
ka we wsi Przyłuski, gm. Sta 
ra-Wieś, pow. rawskiego 
wkroczyło kilku bandytów u- 
zbrojonych w rewolwery i 
związawszy domowników za­
żądali wskazania gdzie ukryte 
są pieniądze. Ponieważ Eu- 
śmierek upierał się żądaniu 
bandytów i pieniędzy wydać 
nie chciał, ci splądrowali całe 
mieszkanie. Podczas plądrowa 
nia torturowali oni w najokru 
tniejszy sposób Kuśmierka za 
dając mu najrozmajtsze katu­
sze, po których Kuśmierek nie 
bawem zmarł. Bandyci zbiegli 
rabując w gotówce kilkadzie­
siąt tysięcy marek.

Kurcze o t r z e c h  nogach.
W  gospodarstwie Semina- 

rjum Duchownego we W ło ­
cławku, wylęgło się kurczę 
o trzech nogach. Niezwykły 
ten okaz je s t  daleko większy 
od swoich rówieśników, które 
jednocześnie wykluły się z 
jajek.

ROZMAI TOŚCI .

Główna wygrana :  30 mil jardów 
rubli.

Na dochód głodujących mas 
rosyjskich urządzoną będzie 
w tych dniach w Rosji sowiec 
kiej wielka loterja.

Cena jednego losu wynosi 
500.000 rubli, główna zaś wy­
grana 30 miljardów rubli.

Sowieckie  ogłoszenia.
Dzienniki sowieckie stano­

wią w ostatnich czasach inte­
resującą lekturę, jak pisze 
współpracownik s„Daily Tele- 
graphu11.

Już same ogłoszenia w tych 
dziennikach są bardzo intere­
sujące. Nie wierzy się wła­
snym oczom, gdy czyta się 
inserat następujący: „Papuga
do sprzedania. Cena 200 mi- 
ljonów rubli11. Zawrotne sumy 
ofiarowuje się za odnalezienie 
zaginionych zwierząt domo­
wych. Zdarza się codziennie, 
iż właściciel kota obiecuje za 
zwrot tego zwierzęcia nagro ­
dę 5 miljonów rubli.

Miłośnicy opery ofiarowu­
ją  po 20 miljonów rubli tym, 
kto zdobędzie dla nich lożę 
w operze. Szczyt tego wszyst­
kiego stanowi ogłoszenie pew ­
nego handlarza, który za „tyl­
ko trochę używaną maszynę 
do pisania, żąda „śmiesznie 
małej sumy11 miljarda rubli.

to, że wejście na trybuny kosz 
towało miljon rubli.

Obroty totalizatora sięgały 
liczb astronomicznych. Panie 
zjawiły się w strojach naj­
modniejszych. Orkiestra czer 
wonej armji, przygrywająca 
na placu wyścigowym, roz­
poczęła sw e 'produkcje „Mię­
dzynarodówką11, poczem na­
stąpiły marsze i tańce.

Nowa burżuazja sowiecka 
współzawodniczyła z arysto­
kratami administracjii bolsze­
wickiej w rozrzucaniu pienię­
dzy. To też sowiecka „Praw­
da11 skarży się melancholijnie, 
że takiego zbytku nie widzia­
no nawet za czasów carskich.

KAGIK HUMORYSTYCZNY.

zał się już w innym piśmie, 
wycofaliśmy go z drukarni.

Nadesłanie jednego i tego 
samego utworu literackiego 
jednocześnie do dwu pism 
jest mówiąc oględnie, nietak­
tem, czego przyczyną jest 
prawdopodobnie b r a k  do­
świadczenia.

Rozmowa z głuchym.
sio s trzeń cze ,

Z  T E A T R U .
(KOMUNIKAT TEATRALNY).
„O brona C zęstochow y11 ukaże 

sie  dzisiaj dw u k ro tn ie  na n asze j 
scen ie . Po po łudn iu  o godz. 4-ej i 
w ieczo rem  o g. 8-ej. „O brona C zę­
sto c h o w y 11 w ystaw iona będz ie  dziś 
po  raz ostatn i, gdyż d ek o rac je  
o d es łan e  będą do Katowic.

Konne wyścigi  w „ c z e r w o n e j 11 
Moskwie.

Po pięcioletniej przerwie, 
w Moskwie wznowiono wyści­
gi konne. Władze sowiec 
kie z m u s z o n e  były przy­
wrócić ten sport „burżujski11, 
aby choć w ten sposób roz­
proszyć przygnębienie, panu­
jące w Rosji pod „błogosła- 
wionemi11 rządami komisarzów 
ludowych.

Publiczność podążyła tłum­
nie na jako tako uporządko­
wany tor wyścigowy, pomimo

— Jak  się m asz 
cóż słychać u ciebie?

— Ot, d rog i w u jaszku , w ciąż 
je s te m  w  p o trze b ie . D ziś ciężkie 
są czasy, zb y t tru d n o  o g rosze ; 
więc... gdybyś by ł ła skaw  . .c o  tego

to p roszę , Nie żądam  zb y t w ie ­
le , mój w ujciu  jedyny!...

— D ziew czyny? T y  sm yku m asz 
w  g łow ie dziew czyny?

— Nie słyszysz , m ój w ujku , co 
m ów ię w  te j chwili...

— H e? pili? i gdzieśc ie  to r a ­
zem  tak pili?

— Ja  picia w  m ej g łow ie  dziś 
n ie  m am  ni trocha!

— W ięc kocha, pow iadasz? T era  
g o rze j, że  kocha!

— U d ja b la n a  g łup ie j g aw ędzie  
czas leci...

— Co? dzieci?... P re cz  smyku! 
ja  n ie  chcę znać dzieci!

— W ięc  w u jek  n ie  sły szy  i g ro ­
sza mi n ie  da?

— Gdy o jcem  z o s ta łe ś  — to 
w ierze , że bieda!

** *
— D laczego się pan  żen isz  z p a ­

nią H eleną? w yksz ta łcona , posiada 
kilka języków ...

— W łaśn ie  języ k ó w  się boję.

ODPOW IEDZI_REDAKGJI.
Panu E■ K. W iersz p. t. 

„Choć pachnie11 oddaliśmy do 
druku, ponieważ jednak uka-

ROZKŁAD JAZDY 
POCIĄGÓW OSOBOWYCH

NA STACJI SOSNOWIEC 
obowiązujący  od 1 c z e r w c a  b.r.

PRZYCHODZI do SOSNOWCA.

W t r am waju .
K onduktor Mo żyda, k tó ry  bez  

n a jm n ie jsze j ce rem o n ji sp lunął na 
podłogę:

— Panie! W  tram w aju  p luć nie 
wolno!

— Nyy? C hciałbym  w iedzieć  d la­
czego?

— Ma pan  tu  napisane! — odparł 
z iry to w an y  konduk to r, pokazu jąc 
p rzy b itą  n a  ścianie tabliczkę.

W ie lk a  rzecz , że  tu  sto i n a ­
pisane: „Nie w olno  p luć w  tra m ­
w a ju 11. P an ie  konduk to r, p a trz  pan , 
tu  znow u je s t nap isane: „Pijcie* Ka 
kao V an H o u te n a 11. Czy  ja  m am  
kon ieczn ie pić to Kakao.

Żeby zrozumiał .
Kupiec: P am ię tasz  pan , co panu  

pow iedz ia łem ? Kto n ie p o trafi dać 
w yjaśn ien ia , że b y  te n  drugi ro z u ­
miał, je s t  osioł. R ozum iałeś m nie 
pan?

S ub jek t: Nie, p an ie  szefie.

Poradz i  sobie.
— W ięc się kon ieczn ie , F ryka l- 

ski, chcecie  żenić. A n ie  boicie się 
żony?

I nie, pan ie sie rżancie . P rz e ­
ży łem  p an o w an ie  m osk iew sk ie  w  
P o lsce , p rz e trw a łe m  okupację  n ie ­
m iecką, n ie  da łem  się bo lszew ikom  
w 1920 roku  — to i z żo n ą  sob ie 
poradzę.

Organista w klatce.
— A cóż ty  tam , c h ło p c z e , 'n ie ­

siesz w  te j k la tce?
— P taka, panię.
— A jak  się nazyw a?
— W o rg an is ta , p ro se  pana.
— O rganista? a to d laczego?
— A bo duzo żre , p ro se  pana, 

a k iepsko śpiwo.

Nasze dzieci.
— Do kogo je s te ś  podobny , Ka­

zio, do rodzin} ' ojca, czy  do ro d z i­
ny  m atki?

— Ja  sam  n iew iem ,' bo k iedy  
p rzy jd z ie  ciocia Izab ela , m am a p o ­
w iada, że  je s te m  do n ie j podobny , 
a jak  stry j .Antoni, to  ojciec u trz y ­
m uje, że  ze  m nie w y k ap an y  s try -  
ja szek , ale oni to  ty lko  m ów ią tak, 
bo ciotka i s try j są  b a rd z o  bogaci.

Uszczypl iwa odpowiedź.
Gość do k e ln era : Jak to  je sz c z e  

żad n eg o  z tych  osłów  n iem a?
K elner: Nie, Ja śn ie  P an  je s t  p ie r ­

w szym .
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Lublin

7.20
7.35
8.50

10.15

G ranica

G ranica
W arszaw a
Ząbkow ice

Z ąbkow ice
K atow ice
W a rsza w a
P io trków

Dęblin 
S trzem iesz .
S trzem iesz .

S trzem iesz .
Z ąbkow ice

(pośp.)

11.20 G ranica S trzem iesz .

13.35

233 14.55 
201 15.30 
225 18.15 
295 17.59 

u /239 19.35 
*/241 21.30

K atow ice
C zęstochow a
G ranica S trzem iesz .
W a rsza w a  D ęblin

S trzem iesz .
Z aw ierc ie
W a rsza w a  (pośp.)
C zęstochow a
K atow ice

1128 22.001229 
717 22.45 

1130
1231 23.15

W a rsza w a
W a rsza w a

G ranica 
Z do łbunów  
G ranica •

Z ąbkow ice
Z ąbkow ice

(pośp .) '
S trzem iesz .

Lublin
S trzem iesz .

297 22.59. K atow ice

ODCHODZI z SOSNOWCA.
Poc.
JMLNs! G.m.

298 23.30 
1220
1121
i 22

1222
1123
224
236
218
292
718

226
1224
1125

0.55
2.25

Do stacji

Katowice
G ranica
Lublin

4.50 G ranica

p rze z

S trzem iesz .
S trzem iesz

D ęblin.
S trzem iesz .

5.10 C zęstochow a
5.35 Z ąbkow ice 
6.17 L ódź
7.30 K atow ice
8.40 Z do łb u n ó w  S trzem iesz .

D ęblin .
9.15 C zęstochow a
9.35 G ranica

202.10.25
232 11.10 
294 13.00 
222 15.25 
912 16.15

Z ąbkow ice
W a rsza w a

Z aw ierc ie
K atow ice.
P io trk ó w
W a rsza w a

1226
1127
238/.B 17.40
228 18.25 

1228

17.20 G ranica

Z ąbkow ice
(pośp .)

S trzem iesz .
Dęblin.

S trzem iesz .
Z ąbkow ice
W arszaw a
C zęstochow a

1129
14/240 19.37
296 19.40 

1230 02 in 
1131
212 23.18

19.00 G ranica S trzem iesz .
Z ąbkow ice
W a rsza w a

K atow ice
G ranica
W arszaw a

Z ąbkow ice

S trzem iesz .

206/o 23.52 (pośp .)

K R Y N I C A
DR JÓZEF JASIEŃSKI

Dyr rząd. i&kł. wodo), ord jak 
zwykła od 15 m iji. m i

Or H Brodziński
h U k a r z  •x p f t s l l  o h a r ó k  
¥  e n c ry u z n y c t i  i s k ó r n y c h

Cborobf te n e r jo z D e , skó rse , 
i ■ a czep lc lo v e . 1342

Przjinoje od 11—3 t od 6—8.
Panie 6 -6 .

Souowieo Kowalika I  m. 7 (2 p.)

Dr Bron. Polłyn
Bosko— willa Słowacki.

3160

R o t a c y j n a  m a s z y n a
fo rm at 44 X 31 cm.

„ T y p o g r a p h "
model B. 3439 

Motor 5 H.P na prąd zmienny 
okazyjnie do sprzedania
C zęstochow a—R edakcja  „G ońca11.

W związku ze Zlotem, któ­
ry się odbędzie na terenie 
Gniazda w Sosnowcu, Wydział 
Gniazda wzywa Członków i 
Członkinie .Sokoła" bez różni­
cy wieku do stawienia się na 
boisku w dniu 4 czerwca r. b. 
o godz. 7 rano i 5 czerwca o 
godz. 8 rano p u n k t u a l n i e .  
Członkowie, którzy biorą udział 
w ćwiczeniach zastosują się do 
rozkazów kierownictwa techni * 
cznego, Członkowie komisji do 
rozkazów przewodniczących. — 
Członkowie Gniazda, którzy dla 
ważnych powodów nie będą mo­
gli zastosować się do treści ogło 
szenia niniejszego winni nade 
słać do wydziału odnośne uspra 
wiedliwienie. 2465

ZAPROSZENIA: 
ślubne, 

na zabawy taneczne, 
koncerty i t. p 

A fisze, 
Programy, 

Klepsydry, 
w ykonyw a 

w ciągu  2 godzin 
Drukarnia Spół. Wydawn.

XURJERA ZRGłĘBIA
£ osnoariac ,

ul D ę b l iń sk a  I.

STAROSTWO BĘDZIŃSKIE
ogłasza publiczną licytację

na sprzedaż iniału węglowego (rozkurzu)
w ilości 100 korcy na dzień 7 czerwca r.b o godz. 12 w poł 

Licytacja odbędzie się w podwórzu Starostwa

Z A W I A D O M I E N I E
Niniejszym ogłaszam iż oddałem na wyłączną 

demonstrację do kina „SFINKS- obraz p't.

K rw a w a  Rosja
który ilustruje dzieje Rosji w 3 epokach. Mianowi 
cie’. Rządy Cara Mikołaja, Kierenskiego, Trockiego 
i Lenina. Niniejszy film demonstrowany będzie od 
wtorku 6 czerwca. Z poważaniem

B iuro K inem atograficzne 
„ZO ŁO TO FILM 11 

3506 W arszaw a .
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Z A K Ł A D Y

Przemysłowo-

Handlowe

3750

i .m

r-T~ i i a

ZAKŁADY
t i p

y p  Przemysłowo
81
‘aim. Handlowe

|  lośnowiec,
J . K R U S Z Y Ń S K I

u l .  K r ó l e w s k a  M  9 .

X X X X X X X X X X X X
L O S Y  d o j k l a s y  l l -e j

Polskiej Państwowej 
Loterji Klasowej 3477

n a d e s z l i
są do nabycia w administra­

cji „Kurjera Zagłębia*.

X X X X X X X X X X X X

Egzemę, liszaje itp.
le c z y  m aść

„Lain A g e ”
tp n id i j ;  apteki i stłady aptaom*. 

APTEKA A .  GASEOKIEGi) wWaraaawia.

D okto r

R om uald  B ro n ia to w sk i
ordynuje

w Ciechocinku
willa .ANDRZEJOWKA .

ul. D ę b o w a  d o m  K o s t r z e w -  
sk iego .  3505

Doktór

PAWEŁ BRONIATOWSKI
choroby skórna i w ene­

ryczne.
Od 9— 12 i od 4—7 pop 

Panie od 12— 1 . 3504
Częstochowa Panny Mar|i 21
II a l e j a  o b o k  t e a t r u  P a ry s k ie g o .

DIAGNOSTYCZNO LECZNICZY 
G A B I N E T

R E N T G E N O W S K I
d r A R N O L D  B R A M ,

C z ę s to c h o w a ,  ul. K ośc iu szk i  I ,
telefon 45 0 3463

Potrzebne store 
M  psrooe 5

w dobrym stanie ja­
ko rezerwoary, ko­
tły winny być z bla­
chy conajmniej 8mm 
i mieć pojemności 

nie mniej 1 0  m3. 
Uprasza się składać 
oterty do tabryki 
Superłostatu watrze 

mieszycach.

M E B L E  n o w e ,  d ę b o w e  łó żka ,  sza t  
ki n o c n e ,  e ta ż e rk i ,  s toliki p o d  

k w ia ty  i t a b o r e ty  s p r z e d a m  o ra z  
p r z y j m u j e  w s z e lk i e  z a m ó w ie n ia  
S ie lc e  W  ro n ią  i. 3492

D O s p r z e d a n ia  k o m o d a ,  łó żk o  z 
m a te r a c e m ,  m a s z y n a  S i n g e r a  i 

w ie le  in ny ch  s p r z ę tó w  d o m o w y c h ,  
W r o n i a  3. Klimala. 3480

P”
IE K A R N IA  o 2-ch  p ie c a c h  . t__

o w n ia  c u k ie r n ic z a z  d u b e l t o w y m
p r a -

Choroby żołącm  
kiszek ,  ne rek ,  
o b s t r u k c j e ,  be 

m oro jdy
radykalni* leo ią

i z e i j u r i t l i  i n r z t i t  z l e l i
D»*. B a u e r a  2494

ł  a  arką K tfa i. Ipraedają aptek) 
ł ekłedy hurtow a

Sssaoiriec skt&d ao. /saielfowicz

i

S u c h o ty  oraz wszelkie
Choroby piemiowe

leczy

B l l s i a  T b i o B O i m  A ga
otywa aif la  porad; lekarza. 

Sprzedaj* apteki i składy apteczne.. 
Hart i detal. 8kł. apt. H, Jagiełłeuieia*

n K B W i  « p s s . % i  r j R s v n  rjK SS*

M atki p o w ita j  p a a t;-  
U d. te  t j l i e "  

p rtyay p k a  204J

( M J «  « w
\ \  /‘if / / a  a t f e b m is i i  aaaw a- 

epzaa ło ld  i a ao aa rw j* - 
a iea le  akfiry a  dzieci 

s ą i a j  w ap tek ach , i  sk ładach  ps­
i m  „D sidai* 1 kofitk*eaa.

Dom H and low y

H i m p e i i  G a l ó s o b e i
Będzin. J a n a  4, t e le f o n  58. 

sprzedaje

R Y Ź
n o w eg o  zb io ru  w  n a j le ­
pszym  g a tu n k u  na w o rk i  
i w a g o n o w o  po c e n a c h  

zn iżonych .  3*91

Części do samochodów o s o b o w y c h  i c ię ż a ro w y c h ,  
k o m p l e tn e

skrzynki biegowe, dyferencjały, tryby wszelkiego zodzaju, 
oraz inne części do motorów.

Oświetlenia elektryczne I startery Bosch’s
na składzie jak również WSZELKIE ARTYKUŁY 
i TECHNICZNE poleca do natychmiastowej dostawy

Adam GUTMAN T L S i T
Sddział w Będzinie, telefon Hi 27

SKŁAD i W Y S T A W A :  K o ł łą ta ja  17. B IU R O : K o ł łą ta ja  27.mtijm

S ta ie  ż e la c o
kute IlaM, każdą ilość kupuje 

firma:

Wajs i Pteffer
Będzin ul. Małachowskiego 33.

F o l e o a  s i ę  
p o  e e n a O h  p r z y s t ę p n y c h :

styny normalno i wąskotorowe; pod­
kłady żelazne; hszy, kółka i otkł 
do wózków; ryty guzowe ł kotłowe; 
belki żelazne; wały tranam., szajby, 
lagry; żelazo winklowe, płaakle 1 

okrągłe; drut kolczasty I blachy.
^  >32& ^

R O D Z IN A  f r a n c u sk a  n o w o p r z y b y ła  
p o s z u k u j e  in t e l i g e n tn e j  o so b y  

do. to w a r z y s tw a  i g o s p o d a r s tw a  do 
m o w e g o  z e  z n a jo m o ś c ią  ję z y k a  
f ra n c u sk ie g o .  P o w a ż n e  r e k o m e n ­
d a c je  w y m a g a n e .  O fe r ty  a d r e s o w a ć  
A n g le s  W a lc o w n ia  R e n a rd .  3467

K o r e s p o n d e n t k a  p is z ą c a  b i e ­
g le  po  n ie m ie c k u  i po p o ls k u  

p o t r z e b n a  n a  2 g o d z in y  d z ien n ie .  
W ia d o m o ś ć  w  A d m in is t rac j i  „K u­
r j e r a  Z a g łę b i a 11. 3495

OS O B A  d o b r e j  r o d z in y  u m ie ją c a  
k ró j  szyc ie ,  g o s p o d a r s tw o  d o m o  

w e ,  p o s z u k u je  s p o k o jn e g o  za jęc ia .  
Ł a s k a w e  o fe r ty  z w y s z c z e g ó ln i e ­
n ie m  w a r u n k ó w  d o i  K u r je r a  p o d  
„ P r a c a 11 2501

P R Z Y JM Ę  z a ra z  m ie js c e  za  m a m k ę  
ul. K a n ra d a  d o m  S ie r o t  .Ye 9 

p r z y  szp i ta lu  ż y d o w sk im .  3493

K upno i sp rz e d a ż .
kuta

i

ś w ia to w e j  m ark i  w ło sk ie j .
3480

O S T R Z E Ż E C IE .
W o b e c  u s t a w ic z n e g o  p o d ra b i a n ia  e ty k i e t  n a s z y c h ,  n a k l e j a ­

n y c h  n a  p r o d u k o w a n e  p r z e z  n a s  p iw o ,  p o r t e r  i w o d y  o w o c o w e ,  
o s t r z e g a m y  u in i e j s z e m  S z a n o w n y c h  O d b io rc ó w  i k o n s u m e n tó w  n a ­
s z y c h  p r z e d  n a b y w a n ie m  p r o d u k t ó w  b e z w a r to ś c io w y c h ,  w y r a b i a ­
n y c h  p r z e z  d ro b n y c h  w y tw ó r c ó w  w p r o w a d z a j ą c y c h  '  w  b łą d  S z a ­
n o w n ą  P u b l ic z n o ść  n a ś l a d o w a n e m i  do  z łu d z e n ia  e ty k ie ta m i  i r y ­
su n k a m i  to w a r o w e m i .  W in n y c h  fa ł s z o w a n ia  z a ś  n a s z y c h  z n a k ó w  
to w a r o w y c h  e ty k i e t  i r y s u n k ó w  to w a r o w y c h  z a s t r z e ż o n e m  z o s t a ­
ło  w  U r z ę d z ie  P a t e n t o w y m  p r z y  M in .P rż e m y s łu  i H a n d lu  ( ś w i a d e ­
c tw o  o c h r o n n e  za  As 14136 14156

748422 7504,22
1 ż e  d a ls z e  u s i ło w an ia  p o d ra b ia n ia  n a s z y c h  e ty k ie t  i r y s u n k ó w  to ­
w a r o w y c h  śc ig ać  b e d z i e m y  n a  d r o d z e  k a rn o - s ą d o w e j .  3432

8 półka Akcyjna Browaru w Częstochowie (daw n .K . S z w e i je ) .

Kr a w i e c  m ę s k i

HENRYK

GROCHOWINA
SOSNOWIEC. 

Modrzejowaka 31 (w podwiną) 
wykonywa z meter)ałów wła­

snych, lub powierzonych 
wszelkie roboty w za­

kres kra wie twa 
wchodzące 
po ben*ch 
konkuren- 

cylnych. 2077

►
►
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►
►

►

►

m i

Pierwszorzędna fabryka mydła^N 
J. CWflJGENHRFT

Sosnowiec, Targowa 7 1649 I
zawiadamia iż sprzedaje się

Mydło pierwszego so M ii
zawierające od GB do 67  p ro o . tłuez- i

Z ?
p r o o i

o zu . Najmniejsza ilość sprzed 
25 funtów.

Ul
X*sj
0  1
-a
<
h -  !uf |
O 5

°  l
:* i
O |t -  f
cc 1
=3 1
X 1

■łsi 1
CO gUl f1st &ec mo. jr
V) \

3156

M A D O  S P R Z E D A N IA : Na P o m o ­
rzu ,  P o z n a ń s k i e m ,  G. o lą s k u  i 

b. K o n g r e s ó w c e ,  S o s n o w ie c k i  D o m  
H a n d lo w y  K o m is o w o - A g e n tu r o w y  
1 k a te g u r j i  ul. P i ł s u d s k ie g o  46.

M A JĄ T K I Z IE M S K IE , 
w ło ść ja ń sk ie ,  tab ry k i ,  w a r s z t a ty  m e  
c h a n ic z n e ,  sz k la rn ie ,  c e g ie ln ie ,  w a  
p ien n ik i ,  k inem atog ra fy . . .
S A M O C H O D Y  c ię ż a r p w e  i o s o b o w e  
r e s ta u r a c j e ,  p iw ia rn ie ,  r ó ż n e  s k l e ­
p y  i z a k ła d y  f ryz je rsk ie . . .

L O K A L E  NA B IU R A , 
m ie sz k a n ia ,  s k l e p y  z k a p i t a łe m  n a  
d a ją c e  się p o d  k o n c e s j e  n a  w ó d k i  
i p r z y j m u j e m y  w s z e lk i e  z g ł o s z e ­
n ia  o s p r z e d a ż y .

P O T R Z E B N Y  
j e s t  w s p ó ln ik  z k a p i t a ł e m  do  in t ra t  
n e g o  in te re s u .  W ia d o m o ś ć :  S o s n o -  

| w ie ck i  D o m  H a n d lo w y  K o m is o w o -  
! A g e n tu r o w y  ul. P i ł s u d s k ie g o  46.

333 1

KL E J  c z y s to - s k ó r n y  i e h e m ik a l j e  
n a j t a n ie j  s p r z e d a j e  P o z n a ń s k i  

W a r s z a w a ,  M a r sz a łk o w sk a  72. 
i 3133

KIJ S Y P IA L N I p ię k n y c h ,  ja s n y c h ,  
p o le r o w a n y c h ,  g w a r a n to w a n e j  

d ob ro c i ,  z  p ie r w s z o r z ę d n y m i  m a te  
ra cam i i lu s t ram i ,  w a r to ś c i  m in im a l  
n e j  m i l jo n ,  r o z p r z e d a m  h u r t e m  i 
d e ta l ic z n ie  po  680.000 ty lko  za ra z .  
W o b e c  c h w i lo w e g o  z a s to ju  l e t n i e ­
g o  r a d z ę  fa c h o w o  kup ić  o b e c n ie  
n ie  je s ie n ią ,  z a o s z c z ę d z a j ą c  m in i­
m a ln ie  p o ło w ę .  T a m ż e  — ja d a ln ie ,  
g a b in e ty ,  sa lo ny .  W a r s z a w a  PI.
I r z ę c h  K rz y ż y  13, ró g  Ż ó ra w ie j .  
M ag a zy n  Mebli.  3330

P IA NINO c z a r n e  d u ż e  k r z y ż o w e  
m a ło  u ż y w a n e  [f irm y  „ B u e r g e l 11 

s p r z e d a m .  O g lą d a ć  m o ż n a  od  c z w a r t  
ku  8-g o  c z e rw c a ,  T o w a r o w a 9 , m. 8

3503

K U P IĘ  k re d e n s ,  o to m a n ę  u ż y w a n ą  
w  d o b r y m  s ian ie .  O fe r ty  p o d  

„ k r e d e n s 11 p r o s z ę  s k ła d a ć  d ó  A dm i 
n is t ra c j i  Kurj. Zagł.

j : i ;

hm m u

P o sad y  i p ra c e
i i .........

p ie c e m  i k o m p l e t n e m  u r z ą d z e n i e m  
z a ra z  k o rz y s tn ie  d o  o d s tą p ien ia .  
W ia d o m o ś ć  ul. P i ł s u d s k ie g o  25.

3507

K REM „ E R G S “ p r z e c i w  p ie g o m  i 
o p a le n iz n ie ,  do  n a b y c ia  w  a p t e ­

kach, d r o g u e r jach  i p e i f u f n e r j a c h .
3380

SA M O C H Ó D Y -a u to b u sv ,  1 ) D a im -  
l e r - M e r c e d e s  40/60 H.P. n a  32 

oso by ,  2 ) G rae ff -S t i f f  28/32 H .P . n a  
16 o só b  n a  p e łn y c h  g u m a c h ,  g o to -  

i w e  d o  w y ja z d u ,  do  sp r z e d a n ia .  W i a ­
d om o ść :  S o s n o w ie c ,  ul. P i ł s u d s k ie ­
go 68 . II p ię t ro ,  ,\h 8 t e l e f o n u'.Ni 3.

3435

Ś W I E C E  do  k o m u n j i ,  s t e a r y n o w e  
i w o s k o w e  c z y s te  i u b ie r a n e  w  

w ie lk im  Yvvborze. C e n y  f a b r y c z n e  
P. K o łton ,  S o sn o w ie c -K o śc ie ln a .

3442

S K L E P  do s p r z e d a n ia  z m ie s z k a ­
n iem . W ia d o m o ś ć  w  K u r je r z e .

J 3 469

DO s p r z e d a n ia  k o c io łe k  i r o n d l e  
m ie d z ia n e .  W ia d o m o ś ć  w  „K u r­

j e r z e  Z a g łę b i a 11. 3 472

D O s p r z e d a n ia  c y t r a  k o n c e r t o w a  
u ż y w an a .  W ia d .  K u r j e r .3473

lO s p r z e d a n ia  r e a l n o ś ć  w  m ie śc ie  
' C z e la d z i  za ra z .  W ia d o m o ś ć :  H ir -  

s z b e r g  S z e n o w s k a  25. 3475 '

W  M A JĄ T K U  R u dn ik i  p o d  Z a w i e r ­
c iem  j e s t  do  s p r z e d a n ia  d r z e w o  

o p a lo w e  p o  c e n ie  m k  1200 za  fu rę  
j e d n o k o n n ą  i m k  1600 za  fu r ę  p a ­
ro k o n n ą .  R e f le k ta n c i  z e c h c ą  z w r a ­
cać się do  z a r z ą d u  m a ją tk u  R udnik i 
p. Z a w ie rc i e .  3494

7IE M N IA K I ja d a ln e  i s a d z o n k i  w  
Ł w y b o r o w y m  g a tu n k u  do  s p r z e -  
n ia  w  ilościach m n ie j s z y c h  i h u r ­
to w n ie .  S p r z e d a ż  o d b y w a  się w  
m a g a z y n ie  Ns 2, s t a c j a '  R a d o m sk a .  
C e n y  k o n k u r e n c y jn e .  3394

Ł o k  a  1 e.

R
nia

O B O T N IK  s a m o tn y  z n a jd z ie  tnie 
s z k a ln e  p o m ie s z c z e n ie .  Z g ło s z ę  

o r e d a k c j i  p o d  "„ S a m o tn y 11
3502

LO K A L  n a  b iu ro ,  o b s z e r n y  w  c e n t  
r u m  m ia s ta  z a r a z  do  o d s tą p ie n ia .  

O fe r ty  ty lk o  p o w a ż n y c h  firm, p r o ­
szę  sk ład ać  w  A d m . Kurj. Z ag ł.  ^

mrm

R ó ż n e .
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zA K Ł A D  s to la rs k i  A. F e lu s ia  p r z y  
ul. W ie j s k i e j  X t 4-a p r z y j m u j e  

w s z e lk i e  ro b o t y  w c h o d z ą c e  w  z a ­
k r e s  s to la r s tw a ,  t a m ż e  do  s p r z e d a  
n ia  łó ż k a  d ę b o w e  i szafa .  3242

NA s e z o n  b ieżący !  P o le w a c z k i ,  w a n ­
ny , w a n ie n k i ,  n a s iad ó w k i ,  w ia d ra  

i kocio łk i c y n k o w e  do g o to w a n ia  
b ie l izn y  o ra z  p a p a  i sm o ła  n a j t a ­
n ie j  p o leca :  Z a k ła d  B la c h a r sk o -M e -  
c h a n ic z n y  B. P e łk a ,  S o s n o w ie c - P o -  
goń ,  ul. D łu g a  24. 3497

PR A C O W N IA  g o r s e tó w  „ R o z a l j a 11,  
S o s n o w ie c ,  ul. D ę b l iń s k a  11, p o ­

le c a  p a sy  w o ln e  od  w s z e lk ic h  fisz­
b in  i s ta lek  z u p e łn i e  w y g o d n e  i e l e ­
g anck ie .  P a s y  do  ciąży. P a s y  l e ­
c z n ic z e  i r ó ż n e  f a s o n y  n a p ie r ś n i ­
ków . 3 499

O B U W I E  do  r e p e r a c j i  po  c e n a c h  
p r z y s t ę p n y c h  p r z y j m u j e  i s z y b ­

ko  w y k o n y w a  D o m  W y c h o w a w c ż y  
d la  o p u s z c z o n y c h  c h ło p c ó w  w  S o s  
n o w c u  ul. Z y g m u n ta  .Ni; 7. 2987

RF.SO L A K -sze l lak ,  L i to p o n -Z in k s u l  
f idw e iss ,  n a j t a n ie j  s p r z e d a j e  P o z  

rtański W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  
n. 3142

H A F C IA R N 1A  w  P o g o n i  p r ż y  ul. 
S t a r o p o g o ń s k ie j  j\» 16, m. 10, 

p r z y j m u j e  w s z e lk i e  r o b o t y  w  z a ­
k re s  h a fc i a r s tw a  w c h o d z ą c e  p o  ce 
n a c h  n a d e r  k o n k u r e n c y jn y c h .  W y ­
k o n a n ie  sz y b k ie  i so l id n e .  3317

ZA K Ł A D  s to la rsk i ,  S o s n o w ie c ,  3-go> 
M aja As 18, k u p u je  i s p r z e d a j e  

m e b l e  g o to w e ,  jak  r ó w n ie ż  p r z y j ­
m u je  o b s ta lu n k i  w s z e lk i c h  r o b ó t  
w c h o d z ą c y c h  w  z a k r e s  s to la r s tw a ,  
r e p e r a c j e  o d ś w ie r z a n ia  n a  m ie js c u  
i po  d o m a c h .  34 9 5

D UŻY w y b ó r  su k ie n  t r y k o t in o w y c h ,  
m a t e r j a łó w  w e łn ia n y c h  i b a w e ł ­

n ian y ch ,  b ie l izn y  s to ło w e j  i d a m ­
skiej. C e n y  b a r d z o  niskie .  S o s n o ­
w ie c  T a r g o w a  4, 1 p ię t ro  L ifszy -  
c o w a j .  3418

Z A G IN Ę Ł A  k s iążk a  c h l e b o w a  w y ­
d a n a  n a  kop. Hr. R e n a r d  F e l ik sa  

M ag ie ra .  3600
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